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Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroc*.ysitycL. 
Ppennmepata wynosi:

mlailęoiiilł
W miejscu . . . . . . .  24 koron 12 koron 6 koron 2 korony
W 4ustro-Węgr. z przesyłką poczt. 32 ,  16 „ 8 ,  2 kor. 70 h.
W Państwie Niemieckim . . . . 36 ,  18 „ 9 .  8
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii 

Szwajcaryi, Tnrcyi i inn, krajach 
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h.. z przesyłką pocztową 12 h. —  
We Lwowie w  Biurze dzienników A. Olszewskiepo ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Ka-ola Lu­
dwikę 9, do nabycia po 12 h. Pi enumet ate przyjmuje się tylko na cały wicHąc. 
Listy c pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się
o. dsyłać franco do Administrac/i „Ń. Reformy" w Krakowie. — Listów niafr..nkowanych

nie przyjjanjc się.
Rękopisów nadsyłanych liedakeya nie zwraca.

A d : • R s d a k o y l  1 A n m ln is tr& o y t: „N . R a fo m ?-, u l. J a g ie llo ń s k a  10 
T e le fo n  R c d a k c y l  i  i d m ic i i t r a c y i  N r 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484

NOWA
Ppenumepat  ̂przyjmują; “

i . z u l « j . . o w ą :  Administracja Nowej Rbformyu i wszystkie tirzot /  pocztowe; m lfe jsoo - 
w ą : administracja „Nowe; Reformy" — Główna trafika w Rynko — AgencyaJ. Hopcaia 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — flande' St. Karlińsklogo. Sukiennice. — Handel 
Kretschmera Rynek. — Rande! J. El iera, ul. Karmelicka 18 — Z & m le jso o w ą  p r e n u ­
m eratę i  o g ło sze n ia  przyjmują: Biura dzienników we L w o w ie  Ludwik Plohu, ul Ka­
rola 1 dwik;*, 11, S Sokołowski. — W  P i zem ya lu  Heszeles. — W J a r o s ła w iu  L. Stiasjaeig. 
W W ie d n iu  nj> ZiŁaseastein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsko Btzylei i Wrocrawin). — A OppcliL R. Mosse (także w Berlinie Hamburga, Monachium 
i Norymoerdzej. — Hermann Goldschmied, M Dukes Nachf., H. Scnaiek, J. Danneberg. — 

W P a r y ż *  Sociśtó Mutuelle de Pnblicitś A, L o i e t t e ,  aireclenr, Rue Canmartin, 61. 
O gtoazsa ic , inserat^i przyjmuje administracja Kraków, Jagijllouska 10, za opłitą od miejjca 
wiersza dróonenr. pismem (peut) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po lO h. — is .ae 
•lane po 60 h od wiersza za kaidy raz. — N e k r o lo g ia  po 50 h od wiersza — O ło a y  p n b llo z n e  
po 2 koc od wiersze układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy ran, 4C b, następny po 
90 h od wiersza. — ZałąoZnuKido„N . Reformy" (prospekty,cyTKnlar*e, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
d za cenę 2 koi. cd Pio egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od iOO ega. ula miejscowychprenum.

Należy Sold należy naprzód nadsyłać przekazem pooitowtrr

Poj&flyira l u t n  „Nowej Reformy'1
po 10 bal. za egzemplarz 

kupować można w K rak ow ie :
W Rynku: Trafika główna —  Handel Kretsch­

mera— W  Sukiennicach Handel Kai lińskiego, 
Sklep (w hali) Mańkowskiej.

P rzy  Placu M aryackim  I. 2: Agencya Hopcasa 
i Salomonowej.

P rzy  ulicy Karm elickiej I. 18 Handel Jana 
Egiera

W Podgurzu Księgarnia Poturalskiegi.

„Osque ad finem".
K r a k ó w  10 marca.

Koło polskie stwierdziło wczoraj, że jego 
pailamentarna komisya zajęła decydujące, wo­
bec miióstra Witteka, stanowisko w sprawie 
upaństwowienia kolei północnej. Minister ko­
lei państwowych i w tym wypadku upierał się 
przy żądaniu, atiy rządowi nie wyznaczano 
terminu do przejęcia Nordbahnu, podczas gdy 
przedstawiciele Koła od terminu 1 stycznia 
roku przyszłego odstąpić nie chcieli. Konfe­
rencja więc ministra z posłami polskimi nie 
dała żadnego pozytywnego rezultatu, prócz na­
rzuconego rządowi przekonania, że Koło pol­
skie od postulatów swoich w tym wypadku 
odstępować nie ma zamiaru.

Konjunktury parlamentarne złożyły się też 
obecnie, —  wyjątkowo, —  na korzyść - Koła 
polskiego, a na wielką niekorzyść nrnistra 
,T7itteka. Klnby niemieckie wcale medwnzna-

Ae oświadczają się za upaństwowieniem 
Nordbannu, powołując się na stanowisko swoje, 
zajęte przed laty w tejsamej sprawie. Nawet 
giełda wiedeńska radaby już raz widzieć tę 
kwestyę rozwiązaną, gdyż ciągłe zapowiedzi i 
pogróżki wywołują niepewność, deneiwującą 
kapitalistów.

W  ten sposób minister Wittek znalazł się 
o d o s o b n i o n y m  ze swoją opinią, jakoby o- 
becnie przeprowadzone wykupno kolei półno­
cnej większe wywołać miało koszta, niz goyby 
go dokonano w terminie późniejszym. W szy­
stkie prawie kluby zapowiedziały opinię wręcz 
przeciwną, podniesioną także w komisyi kole­
jowej przoz posła S t w i e r t n i ę ,  który wy­
kazał jasno, że dalsza gospodarka Nordbalmu, 
w razie zadekietowania w zasadzie jego upań­
stwowienia, a przedłużenia terminu wyaupna, 
z natury rzeczy będzie rujnować instytucję 
samą i stron}, gdy obecnie można będzie prze­
jąć kolej w stanie względnie najpomyślniej­
szym Wszelkie zaś obliczenia ministra, jako­
by późniejsze wykupno kolei północnej odbyć 
się mogło tańszym kosztem, spotkały się z za­
przeczeniem liczbowem, wyższem ponad wszelką 
wątpliwość.

Gdyby parlament austryacki był tem, czem 
być powinien, a gabinet Koerbera nie posiadał 
czysto urzędniczego charakteru, me powinieu- 
by właściwie p. minister Wittek czekać na 
daisze konsekweneye zajętego przez siebie w 
sprawie Nordbahnu stanowiska, i oddać szefo­
wi gabinetu swój portfel do dyspozycyi. Zwyż­
ka na giełdzie, wywołana pogłoską o jego ustą­
pieniu, powinna była przekonać p. Witteka, 
że ustąpienie jego odbyłoby się nawet bez bo­
lesnych ewolucyj w świecie finansowym.

Sytuacya, pomimo tego jest dla Koła pol­
ski* go nadspodziewanie pomyślną, i jeżeli tyl­
ko wytrwa ono na stanowisku w tej sprawie 
zajętem, to upaństwowienie NordbaLnu musi 
nastąpić już z dniem 1 stycznia 19u4. Niech­
że więc prezes Koła wywiesi teraz swoje ha­

sło „usifue ad fiuem" a wygrana, bęuzie po na­
szej stronie.

lorespniiBiicya „Nowsi M o n y " .
Czerniowce, 8 marca.

(InbiTtncye polskie aa Bukowinie. — Czytelnia polska 
i walne zgromadzenie jej członków).

(W.) Baidzo pocieszającą i uwagi godną jest 
historya rozwoju polskiej organizacji na Bu 
kowinie, gdzie ludność nasza na 7 milionów 
mieszkańców wynosi niewiele więce; ponad 
30.000 ludzi, rozproszonych po całym krajn,

Jeszcze przed 20 latami Polacy tamtejsi po­
siadali zaledwie jedno stowarzyszenie w Czer 
niowcacn, t. zw. „Bratnią pomoc i Czytelnię 
polską", a i to Towarzystwo wypłynęło nie 
tyle z potrzeb miejscowej ludności, jak raczej 
z inieyatywy rodaków, którzy pragnęli stwo­
rzyć punkt oparcia dla rozbitków powstania 
z r. 1863, bądź szukających na Bukowinie 
przytułku, bądź też zdążających tamtędy na 
wschód południowy.

Właściwy, dla miejscowych spraw przedsię­
wzięty, ruch organizacyjny rozpoczął się do­
piero z chwilą założenia w Czermowcach „Ga­
zety Polskiej" (1883), która rozbudziła umy­
sły, ożywiła ducha narodowego i poczęła około 
wspólnej idei i myśli politycznej skupiać roz 
proszone po kraju jednostki. I od tej pory 
rozpoczyna się proces odrodzenia naszego ży­
wiołu na tej wschodnio-południowej stanicy 
naszej, proces, który zadziwia i buduje histo- 
ryę swego szybłtiego a wszechstronnego roz­
woju. W stolicy kraju, Czerniowcach, gdzie lu­
dność nasza, przeważnie rękodzielnicza • ro­
botnicza, nie dochodzi liczby 9000 dusz, w 
przeciągu lat Kilkunastu powstało i rozwinęło 
3ię bardzo pięknie sześć nowych stowarzyszeń 
obok „Czytelni polskiej", —  stowarzyszeń, 
których zokresj działania wypełniają już wszy­
stkie kierunki ż,ycia i działalności społeczeń­
stwa. Za przykładem czerniowieckiej Polonii 
zorganizował się także szereg stowarzyszeń na 
prowincji. Istnieją więc bądź Czytelnie, bądź 
Koła miejscowe Towarzystwa „Szkoły lndo- 
dowej"^ w Wyźnicy, Waszkowcacb nad Czere­
moszem, w Serecie, w Suczawie, oraz, założone 
w ostatnich czasach przez galicyjskie Towa­
rzystwo oświaty ludowej, Czytelnie ludowe w 
kilku siołacL.

Najpoważniejszą, najbardziej zasotmą mate- 
ryalnie i najliczniejszą, co do liczby członków 
jest C z y  t e 1 n i a p o l s k a  w Czerniowcach, 
tasama, którą założono jeszcze przed rozbu­
dzeniem się ruchu organizacyjnego w kraju. 
Istnieje od lat trzydziestu kilku i nosi miano 
„macierzy polskich stowarzyszeń", z jej bo­
wiem łona wyłaniały się dalsze organizacye, 
jakie wywoływała potrzeba zmieniających się 
stosunków. Instytucya ta odbyła właśnie w 
ubiegłym mies'acu 34-te z rzędu, zwyczajne, do­
roczne walne zgromadzenie swych członków, 
których liczy 410.

Obszerne sprawozdanie zarządu za rot 1902 
stwierdza powolny, aie stale wzmagający się 
rozwój stowarzyszenia. Towarzystwo, które od 
lat dziesięciu posiada własną —  bardzo zre­
sztą sKromną i niewygodną realność, oddawna 
juz starało się o to, ażeby pozyskać gmach 
odpowiedni, gdzieby mogły się mieścić i rozwi­
jać wszystKie instytucje polskie. W tym celu 
przez lat kilka zbierano dobrowolne ofiary 
między rodakami na Bukowinie i w Galicyi i 
w roku ubiegłym zdecjduwanu się nareszcie 
przystąpić do kupna dużej realności, przy 
pierwszorzędnej uncy miasta. Nabyto ją za

65.500 koroD, na co jednak zaciągnięto długu 
bądź hipotecznego, bądź wekslowego około 
35 tysięcy korom —  Realność ta jednak wy­
maga rekonstrukcji, zanim mogłaby służjć na 
pomieszczenie Towarzystw. Zarząd przeto, sta­
rając się sprzedać dawny dom, równocześnie 
apeluje u dalsze ofiary na przebudowę naby­
tego gmachu. Płyną one, niestety bardzo ską­
po od ubogiego społeczeń>l*a polskiego na Bu­
kowinie i niema nadziei, iżbjmray rychło ujrzeli 
gotowy i należycie wyposażony „Dom polski" 
nad Prutem. ‘ 1

„Czytelnia polska", jak wykazuje sprawo­
zdanie, działalność swą w roku ubiegłym, jak 
w poprzednich latach rozwijała przedewszyst- 
kiem w kierunkach: oświatowym i humanitar­
nym. Towarzystwo posiada zasoony księgo­
zbiór o 6164 tomach, który pomnaża w miarę 
zasobów (w roku 1902 pozyskano 70 dzieł). 
Udział czytelmKów, korzystających z tej bi­
blioteki, jest bardzo ożywiony Bardzo dobrym 
i naśladowania godnym pomysłem są od lat 
paru urządzane w lokalu „Czytelni" t. zw. „so­
bótki" (odbywają się w soboty wieczorem).

Są to zgromadzenia członków Towarzystwa 
i ich rodzin za wstępem minimalnym, bo pc 
10 h od osoby Posiedzenia rozpoczynają się 
wykładem Lądź z historyi polskiej, bądź z hi- 
storyi literatury, bądź nawet — z gramatyki 
(na obczyźnie rzecz potrzebna!), poczem na­
stępuje niewyszuKany popis woKalno-muzycznj, 
teatralne przedstawienia, lub humorystyczne 
występy amatorów-koiników, a prawie z reguły 
wieczór kończy się przy odgłosie fortepianu 
zaoawą taneczną młoaz.eży, która też przepeł­
nia salę na „sobótkach". To połączenie poży­
tecznego z przyjemnrm i kształci umysłowo i 
skupia w kierunku towarzyskim kresową dru­
żynę naszą W roku ubiegłym zarząd Czytelni 
urządził 20 takich „sobótek".

Nie zapomina też instytucja polska o nro- 
czystem święceniu pamiątkowych dni dla na­
rodu. W roku ubiegłym odbyło się icu kilka 
bądź z inieyatywy zarządu Czytelni, bądź też 
wspólnie z innemi stowarzyszeniami.

Dla spraw dobroczynności istnieje w łonie 
Towarzystwa osobna sekeya. Op.akaje się ona 
zubożałymi starcami, kalekami, wdowami i sie­
rotami, zapobiegając, iżby na ulicach różno­
języcznego miasta nie wyciągała się oo prze­
chodniów żebracza ręka Polaka.

Walne zgromadzenie wybrało ponownie pre­
zesem Towarzystwa dra A. Strzelbicdego, ad­
wokata i człowieka szczerej, a euergicznej pra­
cy na polu narodowem wśród Polaków buko­
wińskich.

Nowa kwestya cukrowa,
Ulegając natarczywym żądaniom agraryu- 

szów czeskich, przedłożył rząd austryacki przed 
kilku dniami kadzie państwa projekt do usta­
wy, zabraniającej t. zw rejonow&nia dostawy 
buraków.

Obok zakazu tego zawiera projekt rządowy 
przepisy i nonny, mające na celu ochronę pro 
ducentów, czyli dostawców, przed wyzyskiem lub 
samowolą fabryk. Nowa ta ustawa ma rzeczy 
wiście wielkie znaczenie dla tych krajów au 
stryackich, w których przemysł cukrowy jest 
bardzo rozwinięty, gdzie cukrownie rozsiadły 
się bardzo gęsto. Dla Galicji ma ona znacze­
nie tylko o tyle, o ile wpłynie na ukształto­
wanie się konkurencyi między cukrowniami 
Spółki Przeworska i Towarzystwa chropiń- 
skiego.

System rejonowania buraków polegał na tera. 
że między cukrowniami istniały umowy, wy­

znaczające każdej z nich wyłączne prawo na 
bywania buraków z pewnej okolicy. Producent 
buraków w tej okolicy skazanj więc był wprost 
na odbiór buraków przez wyznaczoną mu fa­
brykę, gdyż inne od niego prodakta tego brać 
nie mogły —  To naturalnie dawało fabrykom 
możność samowolnego oznaczania ceny, nadto 
gnębienia producentów najrozmaitszemi zastrze­
żeniami i przepisami co do jakości buraków, 
uprawy i t. d. i dziwić się nie można, że pro­
ducenci poruszali wszelkie sprężyny, ażeby sy­
stem ten obalić. — Stosownie do ich żądania, 
nowa ustawa czym to bardzo radykalnie; u- 
znaje wszelkie UKłady i umowy między faDry- 
kami cc do rozgraniczenia rejonów za zupeł­
nie nieważne, nadto zaś nakłada za przekro­
czenie dotyczących paragrafów wysokie kary 
pieniężne i kary aresztu.

Odtąd więc, z wejściem w życie ustawy, 
handel burakami będzie zupełnie wolny, pro­
ducenci będą mogu sprzedawać buraki wszy 
stkim fabrykom, przyczem Daturalnie wybierać 
sobie będą te, od których uzjskają najwyższe 
ceny i najdogodniejsze warunki. O ile atoli 
oni dobrze na tem wyjdą, o tyle ucierpią zuow 
mniejsze i mniej zasobne fabryki, nie zdolne 
konkurować pod tym względem z większemi, 
bo wskutek tego nieraz nie zdołają uzyskać 
potrzebnej ilości surowca. —  I z  tego juz po­
wodu wywoła zapewne przedłożenie rządowe 
ostre starcia w parlamencie.
' Inne przepisy ustawy ograniczają —  jak 

już zaznaczyliśmy — samowolę fabryk przy 
odbiorze buraków, a mianowicie praktykowane 
przez me redukowanie ceny z powodu niedo 
statecznego oczyszczenia prouuktu, nieodpowie­
dniej jakości buraków i t. p.

Agraryusze czescy —  jak wiadomo — taką 
przywiązywali wagę do zniesienia rejonów do­
stawy buraków, iż od tego uczynili zależuem 
„votum" swoje za ustawą o kontyngentowaniu 
produkcyi cukru. Tymczasem właśnie nad tą 
ustawą nowe a groźne zawisło niebezpieczeń­
stwo Zaledwie ją uchwalono, zaraz odezwały 
się głosy tak we Franci, jak i w Niemczech, 
wyrażające wątpliwość, czy zgadza się ona z 
przepisami konwencji brukselskiej9 —  Wieiu 
producentów cukru w tych krajach uważa bo­
wiem okontypgentowani6 anstro-węgierskiej 
prodnkcyi za rodzaj Kartelu, który ma jej u- 
łatwić konkurencyę na targach zagranicznych 
i obejść poniekąd ząkaz płacenia bezpośrednich 
premij cukrowych.

Głosy te znalazły wdzięczne echo także w 
Anglii Równocześnie dwa wielkie stowarzy­
szenia dla handlu cukrem, mianowicie „Aso 
cyauya londyńska" i „Związek firm, uczestni­
czących w handlu cukrem - w Hamburgu po­
wzięły uchwały, iż tylko w takim razie podej­
mować się mogą eksportu cukru aust-yackie- 
go, jeśli producenci lub dostawcy tego cuKru 
przyjmą na siebie wszelkie straty. Które wy- 
niKnąć mogą z ewentualnego nałożenia c e ł  
k a r n y c h  na cukier austryacki czy to na 
mocy konwencji brukselskiej czy też przez 
rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki półno­
cnej. Ponieważ zaś dostawcy austryaccy, w 
przekonaniu, że ustawa o skontyugentowaniu 
produkcyi w Austryi nie sprzeciwia się kon­
wencji, zonowiązania tego na siebie przjjąć 
nie chcą —  nastąpił już pewieD zastój w uan- 
dla eksportowym na przyszłą kampanię.

Decyzya w tej sprawie przysługuje t. zw, 
stałej komisji, wyznaczonej dla czuwania nad 
przeprowadzeniem konwencji brukselskiej. — 
Komisya ta miała się pierwotnie zebrać w czer­
wcu. Tymczasem właśnie z powodu nowej u- 
stawy austryackiej zwołaną już została na 
kwiecień. Jakie zajmie ona w tej sprawie sta­

nowisko, tego na razie absolutnie jeszcze prze- 
w tdzieć nie można. Jeśli atoli przychyli się do 
zdani i przeciw ników  ustawy austryacKiej, w 
taKim razie tak rząd, jak i cukrownictwo au- 
&tryackie w bardzo trudnem znajdą się poło­
żeniu —  z którego dwie tylko pozostaną dro­
gi wyjścia Albo monarchia austro-węgierska 
wycofa się z grona państw, które przyjęły 
konweucyę, albo też cofnie swą ustawę o kon­
tyngencie.

W pierwszym wypaaku narazi się na od­
mienne traktowanie rusru anstryackiego w pań­
stwach, importujących cukier, i stracić może 
znaczną część dotychczasowych miejsc zbytu, 
w drag.m zniewolona będzie pozostawić pro- 
dukcyę cukru w kraju własnym siłom i losom, 
lub też w inny jaki sposób ochronić ją przed 
grożącą ruiną.

Na razie jeszcze pocieszają się w Wiedniu 
nadzieją, że reprezentantom Austryi powiedzie 
się przekonać komisję konwencyjną, iż usta­
wę austrjacka nie sprzeciwia się konwencji, 
lecz mimo to panuje w kołach producentów 
cukru wielkie zaniepokojenie.

Z Koła polskiego.
W dalszym ciągn wczorajszego posiedzenia 

Kola polskiego poseł G ł ą b i ń s k i zgłosił in­
terpelację w sprawie wynagi adzama miast w 
Galicyi ze utrzymanie t. zw, drog przejazdo­
wych. Wiedeń np. otrzymuje na takie drogi 
od rząau 365.000 K. Koro nazmliło pozwolenia 
na tę interpelację.

Poseł ks. P a s t o r  przedłożył szereg pety- 
cyj w sprawie świecenia niedzieli, e poseł 
B . n d e r petycyę robotników z Bocnm i Wie­
liczki w sprawie podniesienia prowizji. Koło 
upoważniło posła Bindera do poczynienia w tej 
sprawie właściwych kroków.

Poseł N i e m e n t o w s k i  poruszył sprawę 
budowy gmachu dla starostwa w Brzeżanach.

Poseł P e t e l e n z  przedłożył petycyę pra- 
Ktykantów podatkowych o uregulowanie ich 
płac. Petycyę tę przydzielono członaom komi­
sy! budżetowej dla poruszenia jej w łonie tej 
komisyi.

Posei W o d z i e  ki  żądai upoważnienia do 
poczynienia starań w sprawie budowy kolei 
Dębica-Jasło-Konieczna. Koło udzieliło mu żą­
danego upoważnienia. Dalej przedłożył pety­
cyę krakowskiego Towarzystwa rolniczego do 
Rady państwa w sprawie handlu nawozami 
sztucznemi, tudzież petycyę, dotyczącą ustano­
wienia krajowej dyrekcji dla budowli wo­
dnych

Następnie toczyła się poufna dyskusya nad 
ugodą, po której przeprowadzeniu uchwaliło 
Koło, iż obok komisyi ugodowej winna być 
obraną osobna komisya cłowa.

0 na noczcie v
Ze sfer urzęćn.Ków pocztowych otrzymujemy 

następujące pismo, które w imię słuszności za­
mieszczamy:

Szanowna Redakcye! Ponieważ „Nowa Re 
forma" z dawien dawna uzasadnionym żądaniom 
urzędników państwowych zawsze udziela życzli- 
wegc poparcia, sądzimy wfec, ze nie odmówi 
go również i nam, u^zędniKom pocztowym, —  
Z żalami nie występujemy często, nie dla tego, 
ażeby nam brakowało powodów, alo z tej przy­
czyny, że w Galicyi urzędnicy państwowi wo- 
góle, a zwłaszcza pocztowi, przyzwyczaili się 
do stanu wyjątkowego, który przybrał już ee-

J a l i u s z  P i a s e c k i .

I cykli olrazkow; „Na krosaor.
IY.

Spotkanie
Dzień kwietniowy miał się już ku schyłko­

wi, kiedy wracałem )z góry, na której umie­
szczona była wieża dla tych, którzyby chcieli 
oglądać okolicę z wysokości kilkuset metrów. 
Na siatkówce oka czułem jeszcze ciągle odbi­
cie przep ęanego kraiob-azu, ktorego chyba do 
końca życia nie zapomnę.

Oto, co widziałem.
W pobliżu, prawie u stóp morza, które roz­

lewało się za górą szerokich ławic, rozciągała 
sie duża, zielona i kwieciem usłana płachta 
ziemi. Z wysokości kilkuset metrów zdawać 
się mogło, że ta płachta ziemi razem z drze­
wami pagórkami i tem kwieciem tu i owdzie 
rozsianem, wrzynała się niedażemi pasmami 
w modre, lśn-ąte tale morza. Nagle jeden pas 
tej zieionej płachty jakbj się urwał i na tem 
miejscu stanął las świerkowy, cichy, tajemni­
czy: siedlisko największych misteryów przyro­
dy. U horyzontu morze stopiło się w jednę li­
mę z niebem ■ ten bezmiar wód i nieba przy­
tłaczał furmalnie swoim majestatem. Wobec 
tego lśniącego i wciąż ruchomego morza, Ku 
któremu skłaniałj się w pokorze błękity nie 
ba. malała nawet ogromnie dekoratywna pię- 
Kność tej zielonej płachty ziemi z przyczepio-

nomi do niej małemii domkami z czerwonej 
cegły.

Wśród ogromnego klombu Krzewów stal 
buiy kościół ze złotą kopułą , nad którą rez- 
strzelonemi, jak u monstrancji, promieniami 
mienił się farbami tęc/y  w blaskach z&eho- 
uzącegc słońca dnży, złoty krzyż, nasadzony 
szafirami i rubinami. Za kuściołem, w cieniu 
kilku brzóz, skryły się ruiny dawnego kla­
sztoru Cystersów. A nad tem wszystkiem niebo 
niezwykle błękitne, miejscami różowe od łuny 
słońca z seledyuowemi i białeini obłokami o 
kształtach bajecznych. Powietrze było ciepłe, 
zasnute leciuchną, powiewną mgłą woni. Ża­
den kolor nie kłócił się tu z drugim, ale po 
woli stapiał się w jeden akord barw.

vVrażenie było silne i zatarło wszystkie smu­
tki, jakie przedtem wsiąkły w moją duszę, 
Kiedy zwiedzając kościół tutejszy i ruiny kla­
sztoru, zestawiałem w duszy błogosławione tu­
taj ślady Chrobrych, Czarnieckich, Batorych, 
ze śladami zniszczenia, jakie tu zostawiły no­
wsze stulecia.

Wartko przelewały się tędy odwieczne fale 
czasu, a każda epoKa pozostawiła po sobie wi­
domy znak, którego zniszczenie do Krzty zgryść 
nie mogło.

Zmęczony uciążliwą drogą, pragnąłem spo­
cząć bodaj na przydrożnym kamieniu, gdy naj- 
niespodziewaniej ścieżka, którą schodziłem z 
góry w nizinę, sprowadziła ranie do jakiegoś 
ogrodu, co przytykał do oberży.

Ledwie usiadłem na najbliższej ławce, gdy 
zjawił się służący.

Zazadałem po niem iecku szKiankę kawy i 
bułek.

Spojrzał na mnie z uśmiechem i odparł po 
polsku:

— Służę panu. Zaraz będzie podane.
—  Poznałeś we mnie Polaka? A ja sądzi­

łem, że tu nie znajdę polsk*.sj oberży.
—  Polaków nie trudno poznać —  rzekł słu- 

?ący z uśmiechem
—  Mówią źle po niemiecka, prawda? — spy­

tałem.
—  To nie, Ale zupełnie iDnym akcentem. 

Poznam też naszego, bo zawsze grzeczniejszy.
Ukłonił się i odszedł w stronę domu, żeby 

mi przynieść żądany posiłek.
Upłynęło kilka minut, gdy zjawił się sam 

gospodarz z tacką w ręku. Ukłonił się zdale- 
ka, postawił przedemną podwieczorek i rozpo­
czął rozmowę z tą ofieyalną grzecznością re- 
stauracyiną. jaka cechu.,0 prowincjonalnych 
oberżystów.

—  Zapewne łaskawy pan dobrodziej zwie­
dzał okolicę?... Był na wieży? To utrudzająca 
droga? Łaskawy pan nictotejszy?...

—  Jestem od niedawna współpracownikiem 
gazety...

Ledwie wymieniłem mu tytuł, człowiek ten 
w okamgnieniu zmienił ofi .̂yalnj uśmiech ober­
żysty na szczery wyraz dobro duszności i za­
wołał z radością:

—  A toś pan nasz gość Kochanj! A choiź- 
że pan do sali, bo tam właśnie zeorani są Ka­
szubi. Powitają pana jako swojego. Wszyscy 
tu czytają tę gazetkę, w Której pan pracuje.

Ale proszę wypić kawę —  dodał —  Widać 
po panu wielkie znużenie.

—  Cóź to za zebranie odbywa się u pana? —  
spytałem

—  Jest tu w  miejscu Stowarzyszenie nod 
wezwaniem św. Józefa i dzisiaj właśnie od­
bywa się zwykłe niedzielne posiedzenie człon­
ków.

— Dziwię się, że władze...
—  Zameldowano o posiedzeniu i podano w 

tłomaczeniu niemiecKiera wszystko, o czem się 
będzie czytało i mówiło. Na razie władze wy­
raźnego zakazu nie dały. Ale kto wie, co bę­
dzie. Tiedemani i Heidemani już ryją..

Posiliwszy się nieco, poDros.łem gospodarza, 
żeby mnie zapoznał z Kaszubami.

—  Ależ najchętniej! — odpowiedział i ru­
szył przodem, wskazując mi arogę.

Przed progiem celi szepnął:
— A proszę ich nie witać zwykłem „dobry 

wieczór".
Kiwnąłem głową potakująco i podz.ęKOwa 

łera za uwagę wdzięcznem  spojrzeniem .
—  Niech hędzie pochwaiony! —  rzekłem 

wchodząc do sali
— Na wieki wfeków —  odpowiedziały twar­

de, przytłumiono głosy.
Zauważyłem, że przybiegło w naszą stronę 

trwożliwe spojrzenie kilkunastu par oczu.
Gospodarz powiedział zebranym kto jestem 

i przedstawił mi przewodniczącego. Ten kiwnął 
tjlko głową i rzekł krótko:

— Prosimy na gościa.
Gospodarz przysunął mi „krzesło. Usiadłem 

Nikt z zebranych nie wyc.ągnął ręki w moją

stronę. Zrobiło mi się dziwnie przykro. Nasz 
lud w Krakuwskiem nie jest taki chłodny i za­
wsze wita nas grzecznie i z pewną serdeczno­
ścią. Tutaj miałem taki,: wrażeni), że jestem 
intruzem.

Gdyśmy tu z gospodarzem wchodzili, Jeden 
z Kaszubów czytał jakiś ustęp z dużej starej 
książki i czytanis tegó nie przerwał. Teraz 
słysz >łem słowa:

„...Trzeba dać synowi upamiętanie czwarte 
go przykazania, które głosi, „Czcij ojca i ma­
tkę swoją". Swiętj Paweł powiada: „W ycho­
wujcież synów waszych w karności i nauce 
Pańskiej"...

I ciągnęła się dalej długa opowieść na te 
mat czwartego przyk azania. Gospodarz wyszedł, 
odwołano go i zostałem sam wśród tej gromad­
ki, Która nie zwracaia na mnie najmniejszej 
uwagi

Monotonne, niezbyt poprawne czytanie, po­
częło mnie już nużyć. Przestałem zważać na 
słowa i przypatrywałem się za to tem uważriej 
każdej postac: z osobna

Siedzieli na ławach, które dwoma rzędami 
biegły od okna aż ku drzw om. Przed nimi 
stał długi stół, pomalowany na zielono. W  po­
środku siedział ten, co właśnie odczytywał o- 
powieść z dużej, starej Książki Zgarbił się 
przy czytaniu, twaiz nachylił nad książką, wi­
działem tylko jego auza głowę w mefnremnej, 
brzydKiej czapce, grube, zamrloue ręce rozło­
żone po obydwu stronach książki i kolorowj 
szalik, okręcony dwa razy około szyi 

(Dokończenie nastąpi).
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chę stanu normalnego. Jeżeli obecnie chcemy 
publicznie za pośrednictwem „Nowej Reformy" 
podnieść pewną ważną sprawę, to czynimy to 
ze względów zasadniczych, ażeby zapcbiedz 
tworzeniu precedensów na przyszłość.

Piszemy „sine ira et studio" —  podajemy 
garść faktów, rzucamy na nie właściwe światło 
a sąd pozostawiamy powołanym do sądzenia 
czynnikom.

Oto w Krakowie zawakowała w pocztowym 
urzędzie II. na dworcu koiejowym posada star 
szego zarządcy w VIII klasie rangi, a posada 
ta znajduje się w statusie tan zwany, h urzę­
dników ruchu, czyli manipuiacyjnyrh We wszy­
stkich prowincyach austryackich nikomu nawet 
przez myśl n e przeszłoby, że posadę, znajdu­
jącą się w statusie u r z ę d n i k ó w  r u c h u ,  
możnaby obsadzić urzędnikiem ze statusu k o n ­
c e p t o w e g o ,  a więc pra wnikiem. Inaczej też 
być nie może, właściwą bowiem służbę poczto­
wą, cały ruch pocztowy i telegraficzny, zała­
twiają powołani do tego u r z ę d n i c y  r u c n u ,  
gdy urzędnicy konceptowi mają osobny zakres 
działania.

A więc wspomnianą posadę zarządcy urzęau 
pocztowego na krakowskim dworcu otrzymać 
powinien urzędnik ruchu, zwłaszcza że i prze­
pisy, oparte przecież na logice, równie wyma­
gają tego wyraźnie. Ale u nas jest inaczej. 
Dyrekcya rozpisała Konkurs na tę posadę, kan­
dydaci, ze wszech miar do niej ukwalifikowa- 
ni, z radością przyjęli możność dojścia po żmu­
dnej pracy do VIII rangi, gdy nagle spadła 
na nich. niby grom, wiadomość, że posada star­
szego zarządcy pocztowego w Kiakowie ma 
być nadaną urzędnikowi konceptowemu, a n-e 
urzędnikowi ruchu.

Gdy wiadomość o zamierzonem obsadzeniu 
posady starszego zarządcy poczty w Krakowie 
przez urzędnika konceptowego rozeszła 3ię po­
między urzędnikami rucnu, powstało ogólne —  
powiedzmy prawdę, rozgoryczenie. W s z a k  j uż  
t r z y  r a z y  w t e n  s p o s ó b  i k r z y w a z e -  
ni  z o s t a l i  w G a l i c y i  u r z ę d n i c y  ru 
c n u. Rzecz prosta zamach ten na słuszne i 
zagwarantowane prawa urzędników ruchu wy­
wołał próbę obrony. Urzędnicy pocztowi z Ga­
licyi zwrócili się w tej sprawie do „Stowa­
rzyszenia urzędników pocztowych" w Wiedniu, 
żądając pomocy. Jakoż dnia 21 lutego b. r. 
prezes tego stowarzyszenia będąc na posłu­
chaniu u generalnego dyrektora poczt, dra 
Noubauera w Wieduin. poruszył pomiędzy in- 
nemi także i sprawę obsadzenia waKansu na 
poczcie krakowskiej. Dr Neubauer osw.adczyi, 
że zasadniczo nie. pozwoli odeorać tej posady 
urzędnikom rnchu, że jednakże c z a s a m i  po 
sady rncbu w Galicyi otrzymają urzędnicy 
konceptowi, gdyż lwowsKa dyi ekcya poczt o- 
świadcza w takich wypadkach, że niema w Ga­
licyi o d p o w i e d n i o  u z d o l n i o n y c h  kan­
d y d a t ó w  z p o ś r ó d  u r z ę d n i k ó w  r u­
chu.  Gdy prezes „Stowaizyszenia urzędników 
pocztowych" wyraził uzasadnione powątpiewa­
nie ażeby coś podoonego było możliwein, dr 
Neubauer odpowiedział, że zasaumczo rzecz 
biorąc, posadę w Krakowie może otrzymać tyl­
ko urzędnik ruchu.

Zauważyć musimy wobec tego, że wielu u- 
rzędników pocztowych w Galicyi posiada ukoń 
czoną szkołę średni t i egzamin dojrzałości.—  
każdy nadto, podając się o posadę taką, „*k 
posada starszego zarządcy, muv mieć i ma do­
stateczny zasób wiadomości praktycznych 
teoretycznych. Jak więc tłomaczyć twierdze­
nie, jakoby w Galicyi nie było wśród uizędn1 ■ 
ków rucha Kandydatów, uzdolnionych na wyz- 
sze posady pocztowe?

Struna przei iągnięta musi pęknąć. N i e c h a j  
w s z y s c y  u p r a w n i e n i  d o  t e g o  u r z ę ­
d n i c y  p o c z t o w  w n . o s ą  p o d a n i a  o u- 
d z i e l e n i e  i m p o s a d y  s t a r s z e g o  z a ­
r z ą d c y  p o c z t y  na  k r a k o w s k i m  d wo r ­
c u ,  —  a wteay chyba także lwowska dyrek­
cya poczt nie będzie mogła twierdzić, ze nie­
ma u nas kandydatów na posadę wzmianko­
waną ze siery urzędników rucnu. — A swoją 
drogą oawołujemy się do opinii publicznej w 
kraju, do przychylnych nam pp. pusłów, pro­
sząc o poparcie dubrej i słusznej, jak sądzi­
my, sprawy naszej.

eów plemion murzyńskich swojego dystryktu i wzy 
wa ich, ażeby za pewną liczbę chustek dostarczyli 
niewolników. Jeżeli który z przywódców oprze się 
temn żądaniu, oficer podległe mn osady puszcza z 
dymem, ludność wycina do nogi, a wszystko co 
można zabrać, zwłaszcza kość słoniową, unosi ze 
sobą.

Jeżeli taki przywódca, widząc, że musi ponieść 
klęskę, poddaje się przed walką, wówczas mnsi za 
d&rmo dać podwójną liczbę niewolników. Jakby dla 
strasznej ironii niewolnicy owi, dobrowolnie czy 
przymasowo, białym dostarczeni, nazywają się wy­
zwoleńcami („libóres"), chociaż ich nzbrojona straż 
prowadzi do obozn zakutych w łańcuchy. Tiitaj w 
obozie rozpoczyna się „kształcenie" reKrntów przy 
pomocy bata, tutaj wolny murzyn staje się niewol­
nikiem, gorszym od bydlęcia. Ponieważ każdy ko 
menaant dystryktu za każdego murzyna, zwerbo 
wanego w ten sposób do armii („iorce pnoliąue") 
otrzymnje 50 franków nagrody, nic dziwnego, że 
rząd państwa Congo ma obecnie armię, złożoną ze 
] 50.000 ludzi, formalnie wolnych, a w rzeczywi 
stuści niewolników. Zapomocą tej armii, tudzież 
milicji, której połowa składa się z ludożerców, wy­
konujących swoje „rzemiodło", rządzi Belgia pań­
stwem Congo.

Oto obrazek idylli belgijskiej w Afryce, wspa­
niały przykład pracy cywilizacyjnej Europejczyków. 
Oddział armii wkracza do okięgn, który ma być 
aszczęśiiwiopy kulturą europejską. Oficer wzywa 
tubylców, ażeby w każdą niedzieię przynosili pe 
wną ilość kauczuku do obozu. Jeżeli tubylcy nie 
chcą się dać wyzyskać, wówczas kilku pada od kul 
a reszta musi iść do lasi i zbierać kauczuk. Gdy 
by nie powrócili, albo przynieśli za mało kauczu­
ku, wtedy oficer takiemu plenreniu wypowiada woj­
nę. Osady stają się pastwą ognia, Indzie padają od 
knl, planiacye ryżn znikają, nawet drzewa owoco­
we niszczy siekiera.

Gdy tubylcy poddawszy się, zawią pokój, wtedy 
każdy mężczyzna idzie codziennie ao iasn i pod 
dozorem siły zbrojnej zbiera kauczuk dla białych 
panów. Tymczasem żołnierze pozostali w osadzie 
gospodarują w chatach, żony i cóiki uważają za swo- 
'« niewolnice Jeżeli z końcem tygodnia nie zosta­
nie zebraną przepisana ilość kauczuku, wtedy win­
ni otrzymują baty, a czasami oficei każe któremn 
z nich odciąc prawą rękę.. Odcięty kikut po nwę­
dzeniu i zasuszenia w dymie idzie w kosza z po­
syłką Kauczuku na przeznaczone miejsce jako znak 
wyjaśniający, dlaczego tygodniowy pobór byt za 
mały.

Jednego razn — opowiada misyonarz Sjbblom — 
naliczyliśmy 16 rąk, męskich, kobiecych i dziecię­
cych. Innym razem przysłano 160 rąk!

Miiicya, uzupełniająca armię stałą, a złożona w 
połowie z Kanibalów, zaprowadziła lndożerstwo w 
okolicach, w których dotychczas nigdy nie istniał 
ten straszny zwyczaj. Gdy w r. 1893 wojsko pań­
stwa Congo zajęło miasto Nyangwe, każdy ludożer­
ca z milicyi otrzymał jednego poległego do zjedze­
nia. „W  nocy, po stoczeniu bitwy — piBze dr

Europa cywilizuje!
Z głębi lądu afrykańskiego znowu nadeszły wia­

domości o strasznej gospodarce Europejczyków, wia­
domości, którym nikt nie dałby wiary, gdyby nie 
pochodziły z nieposzlakowanych źródeł. Już w roku 
1892 angielski lekarz wojskowy, Parminter, wystą 
pił z zarzni.em, że „woine" państwo Congo, jak 
wogóle cała środkowa Afryka jest ofiarą haniebnych 
rządów cywilizowanej i cywilizującej Europy, a od 
tego czasu nie ustawały nigdy podobne zarzuty, 
chociaż je  Anglia i Belgia starała się odeprzeć.

Obecnie w sprawie tej pojawiły aię w Londynie 
równocześnie awie książki: F. D. Morela „Affairs 
o f West-Africa" i H. R. Fors Bonmea „Cywidzą­
cy a w krain!e Congo". Na podstawie tych dzieł 
wydtąpił w „Reyiew of Reyiews" znany publicysta 
angielski, Stead, z szeregiem artykułów, które do­
sadnie piętnują gospndarKę Europejczyków w Afry­
ce centralnej.

W  owem „wolnem* państwie Cougo panują nie­
podzielnie dwa środki rządzenia: b a t ,  który ma 
przekuiiać murzyna, że obowiązkiem jego jest pra­
ca bezpłatna dla Europejczyka, tudzież 1 u d o ż e r- 
c a , którego Europejczyk używa, gdy aię murzyn 
zbnntuje przeciwko batowi.

Bat, zwany „chicotte", skręcony jak korkociąg, 
o brzegach jak nóż ostrych, a twardy, jak kamień, 
wyrabiają ze skóry hipopotama. Rosyjska nenajks 
jest niewinną zabawką wobec niego. Po dwndziestn 
Kilku uderzeniach ofiara omdlewa i traci zupełnie 
czucie. Jeden s naocznych świadków egzekucyi za­
pomocą tego bata opowiada, że po pierwszym razie 
marzy n, silni6 zbaiow auy. wydał nieludzki krzyk, 
po kuku następnych uderzeniach jęczał już tylko 
głucho, ciało zaś jego, niby Krwawa masa, drgało 
kurczowo. Europejczycy batami katują nietylko męż­
czyzn, ale także kobiety i dzieci.

Zapomocą owej „chicotte” Belgijczycy rządzą 
wszechwładnie w Congo, a zwłaszcza bez parla­
mentu otrzymują kontyngent rekrutów Gromadka 
Europejczyków nie licząca ponad 3000 głów. tero- 
ryznje dwadzieścia kilka milionów tubylczej ludno

Hinde w swej książce p. t. „Pogrom Arabów w 
Congo" — zabierali ludożercy z milicyi ciała po­
ległych i zjadali je, chroniąc białyeb od epidemii". 
W  państwie Congo, powiada Stead, panuje „kani­
balizm Europejczyków za pośrednictwem czarnych". 
Okolice, które dawniej awitnęły i miały gęstą lu­
dność, stały się dzisiaj pustyniami. Słusznie powia 
da llandat-Graneey o ludności Afryki środkowej: 
„Rasa, która przetrwała trzy stulecia niewoli i han- 
dln niewolnikami, zginie w ciąga 50 lat panowa­
nia filantropii. W  ostatnich dziesięciu latach Bel- 
gijezycy pomordowali więcej murzynów, niżeli ich 
zdołali sprzedać portugalscy handlarze niewolników 
przez kilkaset lat". Senator belgijski Pieaid z obu­
rzeniem napiętnował gospodarkę nieludzką swoich 
ziomków w Afryce.

Fox Bonrne książkę swoją kończy następującą 
uwagą: „Jak każda negaeya Boga, zginie i ten sy­
stem. Ale po npadan państwa Congo, co zostanie 
dla Europy ? OlDrzymia przestrzeń, zamieszkała 
przez dzikie indy Bantu, przepełnione niowymarłą 
nigdy nienawiścią do białych; wiolka armia ludo­
żerczych oddziałów, zaprawionych do wojny w dzie­
wiczych lasach, obeznanych z najnowszą bronią, 
pałających żądzą użycia tej broni przeciwko obe­
cnym swoim panom". Boorue ząaa, ażeby mocar­
stwa europejskie wmięszały się w tę sprawę. Ba — 
które ? Każde z nich ma swoje grzechy, swoich ka­
tów i swoje ofiary, więc musi być pomiędzy niemi 
cicha zgoda. WszaK Europa cyw1 izuje

Miasto nasze oddawna życzyło sobie, aby rząd 
wybudował nowy budynek sądowy, gdyż dotychcza­
sowy był niemożliwy. Trzeba przyznać, że rząd 
tym razem szedł gminie na ręks , życzenia je j speł­
nił i w porozumienia z nią wybrał i zakupił plac, 
a na wiosnę budynek stawiać zamierza. Ba! ale 
zaknpno nastąpiło za dawnego burmistrza Biechoń- 
skiegp. ObecDy zarząd wbrew pierwotnym inten- 
cyom gminy upatrzył sonie inny plac i ni stąd ni 
zowąd uchwaliła Rada miejska wysłać petycyę oraz 
deputacyę do Wiednia, aby ministerstwo odstąpiło 
od zamiarn hodowania sądn na płaca przez rząd 
zakuoionym, a wyhodowało na placu npairzonym. 
DeDUtacyi, na której czele Stał burmistrz, a która 
przedłożyła petycyę, odpowiedziano, że to jest wręcz 
niemożliwe, bo rząd już uwzględnił zadania gminy 
i plany są gotowe, więc najlepiej niechaj miasto 
petycyę cofnie, gdyż inaczej rzecz ulegnie zwłoce. 
Deputacya wróciła od trzech tygodni, a Rada miej 
ska jeszcze nic nie wie o dobrej radzie danej w 
W iednia i nikt nie myśli o cofnięcia petycyi. bo 
to dogadza głowom miasta.

Druga rzecz. Rada nadzorcza Towarzystwa za­
liczkowego zamianow iła przed kilkunastu dniam* 
dyrektorami ze stałemi płacami tutejszego burmi­
strza i wiceburmistrza. Nieb, w tern nie było szcze 
gólnego, gdyby nie to, że t. zw. drogi dyrektor 
był dotąd honorowym, jakkolwiek nrząd ten pia­
stowały wybitne siły fachowe. Tymczasem obecnie 
został drogim dyrektorem p. Tarczyński, droguista, 
człowiek niefa< howy.

Starostwo tutejsze zapytało magistrat o opinię 
w sprawie założenia drugiej drogueiyi Ale p. wi- 
ceonrmistrz jest drognistą i dlatego magistrat od­
powiedział odmownie.

Do tutejszego magistratu wpłynęła petycya miej­
scowych propinatorów o zniżenie im czynszu o kil­
ka tysięcy korsn rocznie. Zniżenie czynszu zuboży­
łoby miasto, tembardziej, że propinatorzy dobrze się 
mają. Miejmy nadzieję, że ojcowie miasta nie nle- 
gną żadnym wpływom i odmówią petycyi.

Ola pagorzalcow  Doliny. Wiadomo, że dnia 21 
lntego zgorzało w Dolinie przeszło 200 budynków. 
Ogólna szkoda w niem: homościach, inwentarza ży­
wym i martwym i w towarach dochodzi snmy pół 
miliona koron. — Szkoda w nieruchomościach była 
mniej więcej w -/t  częściach ubezpieczoną , szkoda 
w ruchumym majątku zalddwie w 1/6 części 1 500 
osób pozostaje bez dacnn, w tem przeszło 600 i bez 
chleba. Wobec ogroma tej klęski i wprost bezmier­
nej nędzy znacznej części pogorzelców, zawiązany 
komitet ratunkowy odwołuje się do ofiarności pu­
blicznej, nfuy, że ona uie zawiedzie. Do odbierania 
datków upoważniony jest skarbnik komitetu dr Sta­
nisław Kutłowski, lekarz w Dolinie.

fraków. 10 marca.

Z k r a ju .
Jasło Znajdujemy się znown w przed vybor' zej 

erze. Z końcem marca lab początkiem kwietnia od­
będą się wybory do Rady miejskiej. Wybrać nam 
wypada obecnie 18 radnych i 9 zastępców, a w 
ich liczbie i burmistrza w miejsce ustępującego 
dra Pawłuwskiego. Sprawa ta zainteresowała ogro­
mnie sfery decydujące, a więc hrabiego starostę 
Michałowskiego i jego kanaino - klerykaloą klikę. 
Panowie ci nie zadecydowali jeszcze stanowczo o 
osobie burmistrza, ale za to rozdali już wszystkie 
inne Honory. Wiceburmistrzem będzie, powiedzieli 
oni, dr Steinhaus, ich wódz i doradca. Pierwszym 
asesorem płatnym adwokat Chwalibóg, a jednym 
z głównych radnych p. b  Steinhaus. Teren przy­
gotowano już naprzód. Ale przeciw zapędom kliKi, 
do ostrej i zaciętej walki wyborczej szykoje się 
cała niezawisła inteligeneya i lepsza część mie­
szczaństwa. Bo dziś postawiona jest kwostya tak, 
że albo zwycięży klika, a wówczas burmistrzem 
będzie starosta, albo zwycięży demokracya miejska 
i nratnje tę odrobinę swobody antonomi znej, jasą 
w miastach wobec rządn stanowi Rada gminna.

LańCUt. Odbyły się ta wybory do Rady powia­
towej. Z knryi włościańskiej wybrano 4 ludowców, 
4 Stojałowszczyków, trzech nie należących do ża­
dnego stronnictwa i posła Żardeckiego.

Nowy Sącz Przed przysięgłymi stanął tn Sta­
nisław Sarama, kotlarz kolejowy, oskarżony o fał­
szerstwo monety pięcio- i jednokoronowej, dzie- 
sięcio- i dwndziesto-groszowej. Oskarżony tłoinaczył 
się, że z powoda blady i niemożności wyżywienia 
z 75 koron miesięcznie żony i pięciorga dzieci za­
brał się do fabrykacyi monety. Ponieważ pizysięgli 
zatwierdzili także pytanie dodatkowe, że sfałszo 
wanie monety było nieudolne i każdego w oczy 
uderzało, przeto osKarżonemu wymierzono karę 2 
miesięcy ciężkiego więzienia.

G orlice. Doświadczenie w naszem miasteczka po­
ucza. że wytykanie w dziennikach nieprawidłowo­
ści w administracyi miejscowej, odnosi skntek. Dla-

Ści! Biały oficer zaprasza na „paiaver" przywód- tego i obecnie do tego środka się ociekamy.

Na gim nazyum  polskie w  Cieszynie w Admi­
nistracyi „Nowej Reformy" złożyli: Zarząd „Koła 
Pa«" Tow. „Szkoły ludowej" w Żywcu 50 kor, 
S. Iwanicki z Tacnowa 12 kor. 40 hal zebrane 
podczas pożegnania p. Hudetza, Zofia Włodarczy- 
kówna z Boebci 3 kor. Razem dotąd 1841 koroi 
62 hal. i 10 fenigów.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 12 b m. o godzinie 5 po p dndnin.

I) Muzeum N arodowe i Muzeum CzaosKich
Wczoraj obradowały połączone sekeye Eaay miasta: 
eKonomiczna i sgarbowa, wraz z komitetem Ma 
zenm Narodowego, pod przewodnictwom wiceprezy 
denta dra Lea. Sprawę objęcia przez gminę Mn 
zenm imijnia hr Czapskich referował II wicepre 
zydent dr W. Staniszewski Po dy.knsyi przyjęto 
jednomyślnie wnioski prozy dyum, zmierzające do 
objęcia na własność gminy tego Muzeum pod wa­
runkami przez br. Jerzego Czapskiego podyktowa- 
nemi. Wnioski te będą traktowane na najbliższem 
posiedzeniu Rady miasta. Potem odbyło się posie­
dzenie wyłącznie komitetu Muzeum Narodowego, 
także pod przewodnictwem dra Lea. Uchwalono 
zgodnie z wnioskami magistratu regulamin rachnn 
Kowo-Kasowy dla Muzeum Naród >wego, oraz regu­
lamin okreśtająey wzajemną aompeteneyę w spra­
wach rachunkowych między komitetem, wydziałem 
a dyrekcyą Muzeum Narodowego. W  i-oncu przy­
jęto do wiaaomości sprawozdanie dyrekcyi Mnzenm 
z działalności tejże za r. 1901 i 1902.

Z T o w , muzycznego. W  poniedziałek J6 b. m.
odbędzie się w sali „Sokoła" koncert symfoniczny, 
na którym wykonane zostaną dwie symfonie Bee- 
thovena i Goldmarka. Nadto pani Czop Unilanf wy 
kona Koncert Saint-Saensa z orkiestrą.

Odczyt p. W Feldm ana odbędzie się we czwar­
tek dnia 12 b. m. o godzinie 6 wieczorem w lo­
kalu Stow. „Czytelni dla kobiet" Floryańska 32 I p.

L o te rya  Towarzystwa dobroczynności, która się 
odbyła 1 bm. w sali Grand hoteln, przyniosła czy 
stego docnodn 1786 Koron 37 h.

Z  T o w a rz y s tw a  „Polska sztuka stosowana". 
Dnia 7 b. m nastąp ło ukonstytuowanie się nowo 
wybranego wydziału na rok 1903. Wybrani zoBtali 
ponownie- prezesem prof. Karol Pntkański, wice­
prezesem Włodzimierz Tetmajer, sekretarzem Jerzy 
Warchałowbki, skarbnikiem dr Goliński. W  miejsce 

Franciszka MączyńskiegO, który wskutek zamie­
rzonego wyjazdu wyborn przyjąć nie móg ł, powo­
łano p, Franciszka BruzdowRza. Następnie wybrano 
sekeye i komisye. Do sek.-yi naukowej weszli pp.: 
prof. Myoielski, jako przewodniczący, prof. Potkań- 
ski, S. Udziela, F. Kopera, W  Tetmajer i L. Pn- 
szet. Do komisyi rozpoznawczej: Bukowski, Brnzdo- 
wicz, Czajkowski, Dąbrowa, Hendel, prof, Mehoffer, 
Procajłowiez, Puszet, prof. Stanisławski, W. Tetma­
jer, Tichy, Trojanowbki, Warchałowski, Wyspiański 
i Żelechowski. Wybór sukcyi przemysłowej odroczo­
no, natomiast wybrano komisyę, złożoną z pp.: Ba- 
kowskiego, Pnszeta. Tetmajera, Tichego, Trojanow­
skiego i Warchałowskiego. mającą się zająć opraco­
waniem projektu wars-tatów doświadczalnych, na 
zainiuyowanie których Towarzystwo otrzymało teiui 
dniami od jednej osoby 4.000 koron.

N ow i sędziow ie przysięgli. Dzisiaj przed połu­
dniem w biurze prezydynm sądn krajowego odbyło 
Bię losowanie sędziów przysięgłych na dragą (kwie­
tniową) kadencyę tądów przed przysięgłymi. Loso- 
wanin przewodniczył wiceprezydent sądn krajowego 
karnego dr Julian Morelowsk: w obecności starsze­
go proknratora dra Dolińskiego, radców: Turowicza 
i Kulikowskiego, oraz delegata Izby adwokackiej, 
dra Samuela Tillesa. Protokół prowadził naczelnik 
ka&celaryi prezydyalnej, p. Dworski. Jako sędziowie 
główni wylosowani zostali: Wilhelm Ader, handlo­
wiec z Krakowa; Wandalin Beringer, właściciel re­

alności w Krakowie; Witold Bieńkowski, urzędnik 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
Michał Dobrowolski , fabrykant wyrobów farmacen 
tycznych w Podgórzu; Henryk Frist, kupiec w Kra­
kowie; Anastazy F roncz, kupiec w Krakowie; dr 
Jalinsz Gawroński, lekarz w Krakowie; Władysław 
Grabowski , budowniczy w Krakowie; Fabian Him- 
meiblan, księgarz w Krakowie; Anastazy Holik, ze 
garmistrz w Krakowie;, Karol Jahr, aptekarz w Kra- 
Kowie; Stanisław Janik właściciel realności w Kra ­
kowie; Marcin Jarra, właściciel realności w Krako­
wie; Józef Jezierski, agent handlowy w Krakowie, 
Wiktor Jenkner, inżynier w Podgórza; Efraim Ko- 
nigsberger, kupiec w Wieliczce, dr Izaak Landau, 
adwokat w Krakowie; dr Rafał Landau, lekarz 
w Krakowie; Antoni Larisch , kopiec w Krakowie; 
Herman Liebeskind, kupiec w Krakowie; Wincenty 
Malik, urzędnik Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń w Krakowie; Maryan Matula, księgarz w Kra 
kowie; dr Michał Munz, adwokat w Krakowie; Adolf 
Nowak, nrzęunik Towarzystwa wzajemn. ubezpie 
czeń w Krakowie; Ludwik Pietroń, fryzyer w Kra­
kowie; Rudolf Peterseim , fabrykant w Grzegórz­
kach; Dawid Rothhirsch, właściciel realności w Kra­
kowie; dr Wilhelm Słupa, lekarz w Krakowie, Gu­
staw Traczewski, urzędnik Towarzystwa wzajemn. 
ubezpieczeń w Krakowie; Szymon Trzop, właściciel 
realności w Krakowie; Antoni Tuuh , malarz deko­
racyjny w Krakowie; Hieronim Weiss , właściciel 
binia komisowego w Krakowie; Jnlian Wenzek, a 
rzędnik Towarzystwa wzajemn. ubezpieczeń w Kra­
kowie; Maryan W iewiórski, urzędnik Tow. wzaj. 
nbezp. w Krakowie; Zygmunt Witkowski, urzędnik 
Towarzystwa kredytowego w Krakowie; Zdzisław 
Zdanowicz, knpiec w Krakowie; Józef Zawadzki 
właściciel dóbr RzeSzotary ad Wieliczka. — óako 
sędziowie zastępcy wylosowani zosiaii Stanisław 
Armółowicz, rzeżnik w Krakowie; Bernard Gronner, 
właściciel realności w Krakowie; Samuel Hirsch, 
właściciel cegielni w Prądniku Czerwonym; Józef 
Landan (junior), handlarz zboża w Krakowie; Salo­
mon Loewenheim, właściciel realności w Krakowie; 

Abiaham Pamm, zegarmistrz w Krakowie; Józef 
Siwek, mnrarz w Kiakowie; Antoni Śliwiński, wła 
śe.iciel realności w Krakowie; Karol Włodzimirski, 
przemysłowiec w Krakowie.

Jarm ark w iosen ny na konie. Wiosna t,o jest
wielka pani i rządzi się tylko swojemi upodooa- 
niam To też gdy magistrat na dzisiaj zapowie­
dział rozpoccęeie się w Krakowie „wiosennego" 
jarmarkn na konie, pogoda się zmieniła i dzisiaj 
mamy dzień zimny, wietrzny, z padającym od cza 
su do czasn śnieżkiem. Tyle o wiośnie, o samym 
jarmarkn na konie co następuje:

W ujeżdżalni pod Kapucynami, gdzie mieści się 
prywatna szkoła jazdy konnej, nloKowaii różni knp 
ay i handlarze koni, przeszło 100 szlachetnej rasy 
koni, oprócz tego po różnych hotelach, zajazdach i 
prywatnych stajniach umieszczonych zostało auzo 
ładnych wierzchowców i koni cugowych. W  jar­
marku wzięli udział obywatele z Królestwa Pol- 
BRiego, mający konie na zbycia, takie wielu kup­
ców ze Śląska i z Prus. Przybyła także w cela 
zakapna koni wierzchowych komisya wojskowa z 
Czech (dla pałka ułanów) i strzelców konnych z 
Tyrolu. Dzisiaj główny ru.b handlowy ogniskował 
się na płaca Groble, gdzie do godziny 11 przei 
południem przyprowadzono, przeważnie włościań 
skich, 300 koni. Na miejscu urzędował weterynarz 
miejsRi p. Koninsai, a pachołkowie magistraccy i 
straż policyjna utrzymywała porządek w tłumie. 
Widok takiego placu podczas jarmarku jest nie­
zwykły i interesujący, gdy setki ludzi, rozgorącz­
kowanych, rozkrzyczanych uwija się wśród powo­
dzi łbów koński h, gay krzygi woźniców i jeźdźców 
mięszają się z rżeniem koni.

0 targowisKO ludzkie poa pomnikiem Mickie­
wicza. Odoieramy nawał listów, w których zarowno 
obywatele miasta Krakowa, jak i przejezdni zapy­
tują nas, co znaczą te fale służby bez zajęcia, któ­
ra przez kilka, dni po pierwszym i piętnastym ka­
żdego miesiąca zalega Rynek krasowski około po 
mnika Mickiewicza, a dalej, pytają nas, dlaczego 
władze nie postarają s ę o przeznaczenie innego 
placn na takie służoowe transakeye. O sprawie tej 
pisaliśmy już niejednokrotnie, a treść naszych arty­
kułów uie zwracała się przeciw biednym robotni­
kom, robotnicom i sługom, które nie mając na opę­
dzenie kosztów biurowych, szukają takiej przjgo- 
dm-j pod gułem niebem nkazyi do służby, i wybra­
ły sobie za punkt zborny Rynek — ale przeciw 
zarządowi gminy, gdy projektując ró2ne inwestycye 
nie pomyślał o wybudowaniu wielkiej halli, gdzie- 
by gromadzić się mogła słnżba i ci, którzy sła ,̂bę 
tę do obowiązku zgodzić pragną. Tyle nasze decy 
dujące w gminie sfery prawią o Krakowie „pol­
skich Atenach", tyle niby dbają o estetyczny tego 
Rynku wygląd, tak tym Rynkiem chcą się chwaiić 
przed obcymi, zwiedzającymi nasze miasto, niestety, 
pozwalają jednak, by przez kilkanaście dni w mie­
siącu pijani rajfnizy i pokątne stręczyoieiki uwijali 
się w=ród tłn.nów służby, która będąc biedną i hez 
zajęcia, nie zawsze otoczeniem swern i yygiądem 
podnosi urok statuy wieszcza Adama i mezawsze 
jest barwnem tłem tuż się znajdującej świątyni 
Maryackiej. — Dlatego ze względów estetyki, 
hygieny i bezpi-1 z iństwa, gdyż w miejscu ten? 
pod pomnikiem Mickiewicza krzyżują się linie kolei 
elektrycznej, jeszcze raz prosimy powołane ku temu 
władze, Dy zajęły się jakaajszybciej wyszukaniem 
innego placn — zmiim hala zbndowaną zostanie — 
na służbowe transakeye poszukujących pracy i tych, 
co pracę tę ofiarować mogą

Nieszczęśliw e operacye finansowe. Dziś przed
tr.buaałem sądu kraj. karnego w Krakowie, które­
mu przewodniczył radca p. Feiens, odbyła  się roz­
prawa przeciw Leonowi Gałkowi, majstrowi szew- 
skieuin w Krakowie, o występek lekkomyślnej kry- 
dy z § 486 u. k. >

Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora dr Czy- 
szczan, oskarżonego bronił adwokat dr Józel Gleitz 
mann.

Prokuratorya państwa oskarżyła p. Leona Gałka 
o to, że przez lekkomyślne spekulacye domami stał 
się niewypłacalnym i w ten sposób wierzycieli swo­
ich na stratę przeszło 80.000 koron naraził,

Przebieg rozprawy wykazał jednak, że oskarżony 
w transakcyach swych lekkomyślnym nie byt, a 
tylac uległ ogólnemu zastojowi w interesach, try­
bunał więc przychylając się do wywodów obrony 
dra Gieitzmanna osku zonego uwolnił zupełnie od 
oskarżenia.

Z  kroniki policyjnej. Donieśliśmy wczoraj o a 
resztowanin niejakiego Angnsta Thiela, 22 lat li­
czącego, czeladnika ślusarskiego, rodem z Królestwa 
Polskiego, pod zarzutem kradzieży z włamaniem na 
nlicy Starowiślnej. Dzisiaj Thiel badany w policyi

przyznał się do kradzieży w szynku Silbersteiua, 
a nawet przyznał się do popełnienia poprzednio 
dwóch jeszcze włamań w naszem mieście przy uli­
cy Bożego Ciała. Thiel jestto młody, urodny, zdrów 
i znakomicie wykwalifikowany robotnik, który ma­
jąc rzemiosło w ręku, jakimś niewytłomaczony m 
pędem wziął się do złodziejstwa, przyczem wnet 
mn się powinęła noga i dostał się do więzienia.

N o^ e pocztówki. Z okazyi 40 tej rocznicy po 
wstania polskiego z r 1863/4. wydał I krajowy 
zakład światłodraków we Lwowie przy nlicy Zy- 
gmuntowskiej L. 11 a, ilustrowane karty pocztowe, 
przeznaczając cały dochód z rezprzedaży tych kart 
na rzecz Towarzystwa wzajemnej pomocy uczestni­
ków powstania polskiego z r. 1863/4, Karty te 
przedstawiające obrazy bitew, grapy żołnierzy, wa 
żniejsze sceny z powstania oraz podobizny poległych 
lub straconych bohaterów ze zbiorów p. Jarosława 
Pieniążka , stanowią nader udatno wyaawnietwo na 
polu ilustrowanych kart pocztowych i przynoszą 
prawdziwą chlnbę krajowemu zakładowi. Kaity te 
nabyć można w wiem sklepach.

Ze Śląska. Towarzystwo „Jedność" na Śląska 
zbiera począwszy od 1 sierpni' 1903 fundusz na 
budowę „Domu Polskiego" we Fr/sztacie i dotych­
czas zebrano na ten cel wedfng wykazu ostatniego 
2860 koron 51 hal. Nie potrzebujemy chyba po­
wtarzać, że „Dom Polski" we Frysztacie jest ko­
nieczną potrzeDą, czego najlepszjm dowodem bar­
dzo liczne, chociaż drobne składki Ślązaków b& 
mych, którzy złożyli blisko połowę powyższej samy. 
Tow. „Jedność" za jm ie  się bardzo energicznie 
rozbudzaniem ducha naroaowogo n» Śląsku, zwkładi 
liczne czytelnie i zajmuje się urządzaniem przed­
stawień teatralnych i dlatego zasługuje ua popar­
cie ze strony społeczeństwa polskiego. Datki na 
„Dom Polski" we Frysztacie przyjmują skarbnik 
dr H. Kłusz. uski ■■ Pietrowicach, ofiary zaś np. 
w książkach Fr. Iriedel we Frysztacie.

Zm arli.
We Lwowie umarła w 68 roku życia Alojza z 

Folwarcznych Stacherska, matka profesorowej Mar­
sowej, właścicielka dóbr w Królestwie Polskiem, 
gorąca patryotka.

W  Warszawie zmarła Julia Baliuske. córka zna 
komitego historyka Michała Balińskiego

Ze  świata.
Goście słow iań scy w  Pradze. Z Pragi do 

noszą:
Do zebranych w sali recepcyjnej starego ratu 

sza gości pogrzebowych przemówił onegdaj prezy 
dent miasta dr Srb po czesku w te mniej więcej 
słowa: „Smutny wypadek dar nam możność ugo­
szczenia w staryeh muracn naszego ratusza tylu 
znakomitych gości. Widok tylu braci słowiańskich 
Doduosi nasze zranione serca i dlatego êż z otu­
chą witamy drogich nam braci Polaków, Chorwa­
tów, Serbów, dalej braci z Muraw i innych krajów 
słowiańskich.

Po zwiedzeniu ratnsza przez gości, zebrane się 
w wielkiej sali-posiedzeń, gazie pierwszy przemó­
wił po polsku dr D u l ę b a .  „Zastępcy rozmaitycn 
ludów słowiańskich przybyli do Pragi, —  rzekł 
dr Dnlęoa, aby być świadkami, jak Czesi czczą 
swoich wielkich mężów. Wszyscy tn zebrani bracia 
słowiańscy piją na cześć i powodzenie wielkiej 
i stare,, Złotej Pragi". Nastąpiły potem pizemó- 
wienia w języku serbskim, chorwackim, ruskim i 
czeskim.

P rzeciw ko cenzurze teatralnej. W niedzielę
odbyło się w Berlinie publiczne zgromadzenie, któ­
re zwołał wytlział „Związku im. Goethego" celeu 
uchwalenia rezolncyi pizeciwko cenzorze teatralnej. 
Na zgromadzenie to przybyło 1500 osób, pomiędzy 
niemi słynny historyk Mommsen; prezydent królew­
skiej akademii sztuk pięknych, tajny radca Eude: 
rzezniarz Eberlein, malarz Meiizei, diamatnrg Su- 
dermann, Ludwik Fałda, Paweł Lindan i inni.

Bardzo ciętą mowę przeciwko cenzurze teatral­
nej wypowiedział Snaermann, który zaaważył, że 
nie bije w cenzora, który Bogn ducha winien i 
jest narzędziem w obcych rękach, ale w ministra 
spraw wewnętrznych Hammersteina i w najwyż 
szy trybunał administracyjny. Ogromne wrażenie 
wywołała mowa Fuldy, któremu stary Mommsen 
gratulował snkcesn. Przemawiał następuje liberalny 
poseł Miiller, tudzież socyalistyczny poseł Heine. 
Zgromadzenie jednogłośnie aohwaliło rezolacyj, wzy 
wająe zarząd „Związku im. Goethego", ażeby wniósł 
do parlamentu petycyę, domagającą się zniesienia 
cenzury.

Pamiątki po stawnych ludziach. Oto kilka cie­
kawych cyfk, osiągniętycn ze sprzedaży gardei o by 
po sławnych ludziach. Za suknię, która należała do 
Katona, zapłacił Nero 30.000 sestersów, czyli oko­
ło 20.000 franków. Kartka, w której chodził J J. 
Rousseau, została sprzedana za 930 flanków, a ze­
garek tego filozofa za 500 franków. Barometr au 
tora „Emila", nadzwyczaj skromny, dosięgnął ceny 
1500 franków. Słynna laska Woltera zakupioną 
została przez pewnego lekarza paryskiego za 5u0 
franków. Peruki są także wysoko cenione przez 
amatorów pamiątek. Peruka Kanta, słynnego filo 
kofa, jakkolwiek cała zjedzona przez mole, sprze­
daną została zk  200 franków, a pernaa Sterna za
5.000 franków. Nawet resztki ciała słynnych ludzi 
■ą łakomym nabytkiem dla zbieraczy podobnych pa­
miątek I tak język Epikteta zakupiony został za
3.000 drachm. Czaszka Dekarterynsza sprzedaną 
została za 1.000 franków, ząb Newtona kupił lord 
Schwatebnry za 17.000 franków! Stąd nanka, aże­
by dentyści, którzy wyrywają zęby słynnym lu ­
dziom, chowali je, gdyż mogą później na nich zro­
bić majątek.

Najdłuższą brodą na kuli ziemskiej posiada nie­
jaki p. A. Kartson, rodem z Nowej Kaledonii. Dłu­
gość tej brody wynosi 4 łokcie i wlecze się po 
ziemi za jej posiadaczem Broda ta, utrzymana ata- 
rannie, stanowi jedyne utrzymanie p. Kartsona, 
który przedstawia się po różnych muzeach osobli­
wości, u Barnnma i t. p.

Z ło ś liw y malec.
—  Ciociu! ciocia zawsze szuka w gazetach środ­

ków npiększających — tu jest -jedeu taki ogło­
szony.

— Gdzie? pokaż!
— A..

rdzą..."
o! „Aby stare żelazo uchronić przed

Błąd druku. w  pewnej części nakładu dzisiej­
szego nnmern zakradł się do korespondencyi z Czer- 
niowiec błąd drukarski, a mianowicie ludność Bu­
kowiny podano na 7 m i l i o n ó w ,  zamiast 700 
tysięcy, co niuiejszem prostujemy.

Krajowa fabryka pługów Braci Frohlich w Nowym Sączu poleca ua zbliżającą się porę wiosenna 
pługi i uarzędzia rolnicze. Cenniki na żądanie zadarmo i opłatnie.



Środa, 11 Marca h  03

Repertoar Te a tru  miejskiego.
W e środę: „Margrabia PrioL".
We czwartek „Wyzwolenie".
W  sobotę: „Dwa sumienia", dramat w 5 aktach Pa 

wia Anthelm ł .
W  nieazielę po południa: Koncert dla dzieci; wie 

czor: „Dwa sumienia ".

Repertoar Te a tru  p rzy  ul. Krow oderskiej.
We czwartek. „Pracownice igły".
W sobotę „Trzjdzieśoi lat życia szulera.
W niedzielę po południa: „Pracownioe igły“ ; wie 

czór: „Trzydzieści lat życia szulera.

£ kalendarza. We środę 11 marca: Konstantyna Kar 
tag. w,: we czwartek 12 marca: Grzegorza W. pap.
w piijiek 13 marca: Syndonn P J. i Krystyny p.

Wschód słońca 11 marca o godzinie 6 mluut 07 
zachód o godzin « 6 mim 33 ituatdfi dnia godzin U 
min ul 26.

2 krakowskiego obserwaloryum Dnia 9-go marca
pochmurnie; termometr doszedł od 0'5 do J- 3 5 C.

Barewetr powoli opadał.
Dnia 10 marca o gudzinie 7 stan barometru 746 1

mm., term metra -j- 0'4
Wiatr wschodni

itorłolsKi < i,yszlulor>, Kraków) sprte 
daje fortcji'«ny najzimKoinitszej w A ustrii 
faDrykl P e C P O f  z liienuaiiiką aagielsh 

po W io w iedeńska > 3W  f i r

Odczyiy filozoficzne.
Staraniem Koła filozoficanego studentów uniw Br­

zytew dag odbyły się w nbiegłym tygodnia trzy 
zajmujące odczyty z dzieaziny ogólno-filozoficznej 
Pierwszym prelegentem był prof dr Maurycy S t r  a 
8 z e w b k i , a tematem jegu odczytu „ Wyznania 
ś w. Augustyna i ich znaczenie w dziejach umysło- 
wości europejskiej". Wdzięczny i zajmujący ze 
stanowiska kulturalnego, filozoficznego i literackie 
go przedmiot, ujął prelegent w ramy potoczystego 
wykłada, w którym senarakteryzował znaczenie 
dzieł św. Augustyna na przeiomie narożytnego i 
średniowiecznego świata. Zaznaczywszy, że zwycię­
stwo chrześcijaństwa nad pogaństwem nie byłoby 
tak stanowczem i rozstrzygającem, gdyby me było 
św. Augustyna, rozwinął prof. Straszewski przewo­
dnie myśli „W yznań" wielkiego pisaiza kościelne­
go i cytując liczne z nich wyjątki, określił je jako 
wielki czyn literacki, który wywołał rewolncyę po­
glądów, jako wspaniały obraz ludzkiej duszy, w któ­
rym pisarz ten złożył wyniki swoich genialnych 
dociekań filozoficznych i roztoczył nieskończone 
głębie świata wewnętrznego, stwarzając podwalinę 
nowoczesnej psychologii. Na dziele tem kształciło 
się kiikanzście wieków, a epoka dzisiejsza, wcho­
dząc na drugę analizy ducha, musi wrócić do tego 
źródła uczuć i ideałów, odsłaniających „nagą du­
szę" w pojęciu średniowieczu

Pokrewny pod pewnym względem temat podjął 
w drugim z kolei odczycie prof. Z d z i e c h o w -  
s k i ,  mówiąc „O przeciwieństwach religii i filozofii 
w chwili obecnej". Tłem tego odczytu były uwagi 
nad dziełem wybitnego myśliciela niemieckiego Ru­
dolfa Enckena „O prawdzie w religii". Prelegent 
w pięknym wywodzie wykazywał, jak w dobie dzi 
siejszej poglądy uczonych filozofów wykazują zwrot 
myśli fiiozoticznej w stronę religii, usiłując znalesć 
rozwiązanie zagadki antagonizmu w duszy cztowie 
ka współczesnego, między potrzbbą wiary a myślą 
ukształconą w atmosferze filozoficznej i naukowej 
wibku. Wskazując na postać św. Augustyna, jako 
najwybitniejszago chrześcijańskiego filozofa, który 
zbudował gmach filozofii Kościoła, przeszedł kolej - 
no prelegent wszystkich filozofów najwybitniejszych 
i ich teorye od Woltera Rousseau’a, Konta do He­
gla i Nietzscnego, i zakończył analizą dzieła Eu- 
ekena. będącego wyrazem reakcji i budzącego się 
u schyłku XIX wieku pragnienia powrotu do re­
ligii.

Trzecim i ostatnim prelegentem b; ł prof. W oj­
ciech hr. D z i e d u s z y c k i ,  znany filozof, polityk 
i publicysta, honorowy profesor lwowskiego uniwer­
sytetu. Przedmiotem odczytu była „Historyozofia 
Mikołaja z Kuzy“ . słynnego filozofa scholastyczne- 
go z połowy XV wieku. Zaznajomiwszy słuchaczy 
z ogólnemi duehowemi rysami i stanowiskiem w 
nuice Miuołaja Kuzanczyka, analizował nr. Dzie- 
duszycki mało znane dzieło tego myśliciela p. t. 
„Łyżka", będące streszczeniem i kwintesencyą, 
poglądem i testamentem niejako politycznym tego 
niepośledniego filozoia. Temat ogólny i na pozór 
mało dla nas aktualny, zyskał na znaczeniu, gdy 
prelegent rozwinął bliżej zajmujące poglądy Kuzań- 
czuks na przyszłe ukształtowanie się ludzkości. 
W  tych wywodach omawia średniowieczny filozof 
przyszłą rolę Słowiańszczyzny a właściwie Polski, 
bo ta tylko była znaną świa*n średniowiecznemu. 
Zajmujący wywód zakończył prelegent ogólnemi u- 
wagami o csdauiach polityki narodowej, która win­
na prowadzić do wytrwałości .pracy i rozumu, o- 
partego ua doświadczeniach historyi, a krzepić nu- 
ród nadzieją pomyślnej przyszłości.

Odczyt wygłoszony z werwą i swadą oratorską, 
zjednał zasłużonemu mówcy i prelegentowi gorące 
oklaski.

nagrodzono wykonawcę, było tez wymownym sym 
patyj tych wyrazem. Okiaskum i wywoływaniom 
końca nie było, a młodzież wdzięczna za bezinte 
resowuą pomoc w urządzeniu koncertu i części or 
kiestrrlnej, obdarzyła p. Hocka pięknyu. wieńcem 
Deklamacya artystki teatru p. Wysockiej, śpiew 
solowy młodej, sympatycznym głosem obdarzonej 
amatorki p. Berard, którą przed niedawnym cza 
sem poznaliśmy jako bardzo obiecujący talent dra­
matyczny na popisie szkoły p. Zapolskiej, a wre 
szcie ładna gra na cytrze panny Hermann dopeł 
niły obfitego, starannie przygotowanego programn 
koncertu Komitet wręczył wszystkim biorącym udział 
w koncercie paniom piękne bukiety z szarfami.

W  Pr.

Koncert akademicki.
Nieliczną garstkę publiczności zgromadził wczo­

raj w sali „Sokoła" piękny wieczór, urządzony sta 
ranleir młodzieży akademickiej na cele zakupna do­
mu pamiętnego zgonem Mickiewicza W Konstanty­
nopolu. Widocznie najsympatyczniejszy cel liczyć 
się u nas musi z dogouną i umiejętnie wybraną 
porą, a Kraków miał w ostatnim tygodniu taką po­
wódź koncertów, widowisk i odczytów, że odbić się 
to musiało z konieczności nu wieczorze, który nie 
wyprowadzał na estradę żannej zamiejscowej gwia­
zdy Ale mimo że w wykonaniu programu wzięły 
ndział same tylko miejscowe siły, koDcert powiódł 
się doskonale pod względem artys tycznym.

Rozpoczęła go orkiestra polonezom Chopina, po- 
czem znana pianistka p. Janina Ładówna odegrała 
cały szereg utworów Chopina, Schiitta i Chamina- 
de, zbierając gorące oklaski za grę interesującą za 
równo technicznem wykończeniem, jak i su felną 
deklamacją. Po produkcyi chóru akademickiego, 
przyjętej jak zawsze gorąco, usłyszeliśmy najpię­
kniejszą część programn „Koncert romantyczny" 
(Jodarda, odegrany przy akompaniamencie orkiestry 
przez kapelmistrza p. Hocka. W  wykonaniu tego 
bardzo interesującego utworu dzielny skrzypek wy­
kazał cały artyzm techniki i wzorowej czystości 
tonu, które to zalety odaawna zyskały gorące u- 
znttnie muzykalnego Krakowa. Przyjęcie, jakiem

Wiadomości nautote, literackie i artystyczne
—  R ozstrzygnięcie konkursu na w itra ż. Sąd

konkursowy pod przewodnictwem ks. dra Cze­
sława Wądolnego rozstrzygnął konkurs na wi­
traż do kaplicy Szafrańców w katedrze na Wa­
welu.

Nadesłano prac 27. sąd konkursowy uznał 
4 prace za prawie równorzędne, naaające się 
do wyszczególnienia i rozdzielił kwotę, prze­
znaczoną na nagrody, w ten sposób, że trzem 
pracom pod godłami „ 8 ", „Litwa" i „Wanda" 
przyznał nagrody po 200 K, pracy zaś pod go­
dłem „Ostra Brama" nagrodę w kwocie 150 
koron.

Po otwarciu kopert okazało się, ze autorem 
pracy pod godłem „ 8 “ jest p. Franciszek Mą- 
czyński, pod godłem „Wanda" p. Edward Tro­
janowski, pod godłem „Litwa" p. Józef Czaj­
kowski a pracy pod godłem „Ostra Brama" 
p. Stanisław Fabijański.

Nadto uchwalono przyznać zaszczytne 
wzmianki trzem pracom pod godłami: „ ( f ) “ 
(krzyż w kole), „Śpiew aniołow" i „Łassiś 
pełna".

Z otwarciem jednak kopert * nazwiskami 
wstrzymano się aż do cnwili, kiedy autorowie 
wymienionych prac udzielą na to swego po­
zwolenia w kancelaryi restauracyi katedry na 
Wawolu.

Wkońcu sąd konuursowy jednogłośnie wy­
raził życzenie, aby praca pod godłem „ 8“ zo­
stała wykonaną jako witraż. —  Prace nade­
słane na konkurs, będą wystawione na wiuok 
publiczny w Towarzystwie przyjaciół sztuk 
ńęknych przez 2 tygodnie.

—  Kazim iera B ujw idow a. „ D o m y  l u d o w e " .  
Po tym tytułem wyszła z drnkn broszurka (prze­
druk z „K rytyki"), w której pani B. obszernie i 
wymownie motywuje potrzebę utworzenia po wsiach

zw, domów ludowych. W „Nowej Reformie" za­
mieściliśmy już w swoim czasie artykuł o domach 
ludowych, pióra tejsainej autorki.

—  „W ę d ro w ie c 1 nr. 10 zawiera, jak zwykle, 
szereg rycin, których odbicie na kartach tego pi­
sma wychouzi coraz ładniej i staranniej. Na tytu­
łowej karcie widnieje o typie swojskim obrazek

Pociecha matczyna". Powieść „Ozarua" Stanisła­
wa Ostrowskiego ilustrowana jest szeregiem rycin 
ołówka Z. Eadowskiego, do nekrologu ś. p. bisku­
pa Kłopotowskiego dodano portret zmarłego tego 
biskupa, oprócz te6o widzimy w tym numerze sze­
reg drobniejszych rycin, aktualnych, zastosowanych 
do treści artykulików. W  części literackiej prym 
wiedzie poezya, gdzie w „Turnieju młodych" poja­
wiają się coraz łaaniejsze utwory prozą różnych 
mtodych autorów.

N O W ARĘ F o ft M <

jenie sonie języka n emieckiego poznać mogą 
„wyższą kulturę". Skonfiskowanie pewnego ele­
mentarza polskiego nastąpiło z tej przyczny 
ponieważ szerzył ort... d ą ż n o ś c i  ws z ec bpo l -  
s k i e. Polacy fałszują tiistoryę, rzucają obelgi 
na Niemców i Krzyżaków, czyjią to mianowi­
cie z d z i c z a l i  p o e c i  p o l s c y ,  Niemcy znt, 
szą to spokojnie, lecz od systemu swego nie 
odstąpią,

—  W p a r l a m e n c i e  r i e m . e c k . m  po­
seł C ż a r l i  ń s k i  przyparł ponownie do muru 
m i n i s t r a  w o j n y ,  żądając od niego sprosto­
wania w sprawie fałszywie zacytowanej przy­
sięgi młodzieży polskie., Minister odparł, że za­
cytowana przysięga stanow iła, podstawę wyroku, 
wydanego na gimnazystów polskich, jakkolwiek 
nie stwierdzono, czy rzeczywiście ją składali (!!)

— P r z e s z ł o  300 n i ż s z y c h  u r z ę d n i ­
k ó w  k o l e j o w y c h  P o l a k ó w  z P o z n a ń ­
s k i e g o  i P r o s  Z a c h o d n i c h  przesiedlo­
nych będzie —  jak się dowiaauje „Schles. 
Yolksztg" w głąb Niemiec. Widocznie chodzi 
tu atoli o r o b o t n i k ó w  kolejowych, ponie­
waż u r z ę d n i k ó w  Polaków nie ma już tylu 
przy kolejach w obu dzielnicach.

„Schles. Yolksztg" donosi dalej, że mają być 
przesiedlani także tacy urzędnicy N i e m c y ,  
którzy n o s z ą  p o l s k i e  i m i o n a (!!) lub ma­
ją p o l s k i c h  k r e w n y c h  (!!!). Już od kiiku 
miesięcy wywiaUywano się poufnie o prywat- 
nem życiu urzędników, z kim przestają, o ich 
pochodzeniu, pokrewieństwie i czy czasem nie 
obcują z Polakami!
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Dział ekonomiczny.
0 upaństwowienie kolei Północnej. Wydział 

Towarzystwa politechnicznego we Lwowie wysłał 
do prezesa Koła polskiego telegram z przedstawię 
niem, że obecna chwila rozstrzyga o przyszłości e 
konomicznej kraju , że więc Koło polskie wymóaz 
powinno na rządzie wykonanie uchwały K oła , do 
migającej się upaństwowienia kolei północnej z d. 
1 stycznia 1904 r.

Ankieta owuuarska. Ze Lwowa telefonują nam: 
W dniach 7 i 8 b m. odbyła się w Wydziale kra­
jowym pod przewodnictwem dra T. Piłata ankieta 
owoearska , w której udział wzięli między innymi 
prof. Ciesielski ze Lwowa, prof. Janczewski z Kra­
kowa i p. Edmund Jankowski z Warszawy. Przed­
miotem oDrad byto ułożenie doboru najodpowiedniej 
szych do uprawy w naszym kraju odmiau jabłek, 
gruszek, wisien, czereśni i śliw. Opracowano trzy 
dobory drzew plennych, nadających się do produ­
kcyi handlowej. Ankieta zajmowała się nadto usta­
leniem nomenklatury. Ostateczne opracowanie acbwał 
Hnkiety powierzono Wydziałów krajowemu.

Ulgi podatkowe. Wydział krajowy uwolnił ce­
gielnię parową i fabrykę wyrobów glinianych „K a­
rol" Maryi Klobassa - Ztenckiej i hr. Stefana Goe- 
tzendorf-Grabo wbkiego w Polance pod Krosnem od 
wszelkich dodatków do podatków z wyjątkiem pań­
stwowych na lat 10.

Wiedeń, 10 matua. Pszenica na wiosnę 7 68 do 7 69. 
Pszenica na maj-czerwiec — .— do — . Pszenica ua
jesień —- -  do — —. Zyto na wiosnę 7 04 do 7 05 Zy 
to na maj-czerwiec •— do — . Zyto na jesień — ■— 
do — ■—. Kukurydza na maj czerwiec —•— do — . 
Kukurydza na czerwiec-lipiec — ■— do — ■— . Kakury- 
dzu na lipiec-sierpień —' — do — •— Owies na wiosnę 
6'3b do 6 37. Owies na maj-czerwiec —•— do —•—. 

Uopusobienio: owies silnie, reszta spokojnie; pochm. 
dIIuc; c izt 10 u arca. Pszenica na kwiociec 7 67 do 

68. Pszenica na maj 7 54 do 755. Pszenica na paź­
dziernik 7 54 do 7 55 Zyto na kwiecień 6'78 do ‘J 79. 
Zyto na październik —• do — ' —. Owies ua kwiecień
6'09 do 6 10. Owies na październik —• — do — ■—. Ku­
kurydza nu mej 6 'l5  do 6 16. Kukurydza na lipiec 
6'2’j  do 6'23. Rzepak na sierpień 1180 do 1190 

Oferty dostateczne, chęć kapną mała, usposobienie 
słabe: deszcz

Ostatnie wiadomości.
—  W S e j m i e  p r u s k i m  odpowiadał wczo­

raj minister oświaty dr S t n d t na skargi po­
słów polskich ks. S t y c h l a  i M i z e r s k i e g o  
w sprawach szkolnych. Ostatni zwalczał mia- 
nuwicie system udzielania nauki religii w języ­
ku obcym i piętnował fakt zamknięcia ochronki 
dla dzieci polskich. Minister oświadczył, że o- 
chronkę z tej przyczyny zamknięto, ponieważ 
uczono w niej języka polskiego. Co się tyczy 
obecnego systemu szkolnego, to okazał się on 
bardzo praktyczny i d o b r o c z y n n y (!) dla 
dzieci pulskich. Tylko buwiem przez przyswo-

Kronika lwowska.
Ijw ó w  10 marca. 

K om isarz rzą d o w y w e L w o w ie ?  „Przedświt"
pisze: „Gospodarką miasta Lwowa miał zajmować
się onegdaj Wydział krajowy na zwołanej specyal- 
nie w tym ceiu sesyi. Sprawozdanie z przopr owa 
dzonrgo przed dwoma laty szkoutrum dotąd jeszcze 
nie jest przyjęte przez Wydział krajowy do wia­
domości i omawianą jest kwestya ustanowienia ko­
misarza rządowego. Krążą też uporczywe pogłoski, 
że w bieżącym tygodniu mają posłowie wnieść in- 
terpblacyę w Radzie państ wa w tej sprawie." 

S praw a teatralna w e  Lw o w ie . Zgłoszenie się 
Ludwika H e l l e r a  z ofertą o dzierżawę tea­

tru lwowskiego, w chwili, gdy komisya teatralna 
traktuje z p. P a w l : k o w s k i m  o złagodzenie 
zbyt wysokich warunków dotychczasowego kon­
traktu — wywołało w prasie lwowskiej silny od­
dźwięk

Niektóre pisma („Dziennik Polski", „Gazeta Na­
rodowa" i „Przegląd") zamieszczają tylko treść 
znanego czytelnikom naszym podania p. Hellera, 
inne jednak bez ogródek wypowiadają swoje zda­
nie. — I tak „Słowo Polskie" pisze: „Na razie
oświadczamy, ze ofertę p. Hellera uważamy za ob­
aw niezdrowej konkuroncyi, za przykład niezdro­
wego przelieytowywania się tam, gdzie nie o licy 
tacyę ale o dobro teatru chodzie powinno. Oferta 
bowiem p. Hellera jest tego rodzaju, że nikt jej 
dotrzymać nie jest w stanie. Celem jej jest podbić 
jedynie W ceuie p. Pawlikowskiego, o którym spo­
dziewają się, ze wiedziony ambicyą poda warnnki 
nio niższe, niźii p. Heller. Jeżeliby jednak p. Hel 
ler pojmował ją na seryo, to albo wniósł ją po to, 
aDy otrzymawszy teatr, potem jej nie dotrzymać i 
wnieść do Rady miejskiej o złagodzenie warnnków, 
a w takim razie lepiej tę proceduię przeprowadzić 
bez zmiany dyrekcji dzisiaj z p. Pawlikowskim, 
albo też ma nadzieję, niewiadomo o ile uzasadnio­
ną, że prowadząc teatr taniej i mniej wytwornie, 
istotnie wyjdzie na swoje. To jednak Dyłoby roz 
minięciem się teatru miejskiego z jego zadaniem. 
Gmina bowiem nie poto wydała milionowy fundusz 
na budowę teatru, nie poto wzięła go w swoje rę­
ce, aDy obniżyć poziom naszej sceny, lecz owszem 
aby go podnieść."

„Kuryer Lwowski" przytoczywszy powyższy ustęp 
„Słowa" dodaje od siebie: „Zgadzamy się z tem
w zupełności. Oddanie teatru p. Hellbrowi byłoby 
obniżeniem poziomu teatru, który pod kierowni­
ctwem p, Pawlikowskiego stał się, podług zdania 
pierwszorzędnych znawców, uierwszyin w Polsce."

„Przedświt" pisze: „P. Pawlikowski przy jak
najlepszych chęciach i mezaprzeczenie rozumnem i 
światłem pojmowaniu zadań sztuki i artystycznego 
kierunku teatru poniósł dla sceny naszej znaczne 
straty, a dla wywiązania się z uciążliwych zobo­
wiązań gotów jest ponieść nowe ofiary. Słuszną 
więc jest rzeczą ułatwić mu warnnki kontraktu, 
zv.łaszcza, że wedłng jednomyślnej opinii ZDawców, 
był dotychk,zasowemi warunkami stanowczo pokrzy­
wdzony. Ruzpraszanie sił i uwagi p. Hellera na 
dwie instytucje tego pokroju mogłoby odbić się 
niekorzystnie na jednej i arngiej. Sądzimy więc, 
że zarówno dla teatru, jak dla Filuarmonii, korzy­
stniej będzie, gdy p Heller 1 p. Pawlikowski po­
zostaną naJal na dotychczasowych swych stanowi­
skach."'

Jeden tylko „W iek Nowy" otwarcie się domaga 
rozwiązania kontraktu z p Pawlikowskim i rozpi­
sania nowego konknrsu.

Oa pani M aryj Konopnickiej otrzymał „Kuryer 
Lwowski" pismo następujące Upizejmie proszę o 
pom.eszczenie wiadomości, iż odczyty moje, które 
z powodów najzupełniej odemnie niezależnych — 
nie przyszły w swoim czasie do skutku — nie od­
łożone, lecz zupełnie zaniechane zostały, 0  powtó 
rżenie tej wiadomości upraszam inne pisma. Marya 
Konopnicka.

T o w a rzy s tw o  pryw atnego gimnazyum żeńskie-
po we Lwowie otwiera z dniem 1 września b. r. 
II klasę swego zakła lu.

R ew izye  U socyalistuw  Polieya lwowska prze­
prowadziła wczoraj rewizyę u Dp. HiQkio wicza i 
Harmakiogo, przetrząsnęła ich mieszkania, szukając 
broszur socjalistycznych, wysyłanych do Risyi. Nie 
znaleziono ani jednej książki, tylko a p. Harma- 
kiego zakwestyonowano jakiś list.

Z T o w a rz y s tw a  przyjaciół zdrow ia. Doroczne 
walne zgromadzenie tego Towarzystwa odbyło się 
pod przewodnictwem protomedyka dra Merunowicza, 
Po odczytaniu i przyjęciu do wiadomości sprawo­
zdania kasowego za rok ubiegły, uchwalono absolu- 
toryum ustępującemu wydziałowi i budżet na rok 
bież.ący. Z kolei dokonano wyborów. Prezesem wy­
brano dra Bądzyńskiego, a jego zastępcami dra 
Szpilmana i dra Zgórskiego. Do wydziału wybrani 
dr Mernnowicz , dr Legeżyński , dr Feslonburg , dr 
Pisek. dr Panek, dr Grabowski, Włodzimirski, Skle- 
piński, Towarnicki, Aleksandrowicz, Nawratl; jako 
zastępcy członków pp.: dr Barzycki., dr Krobicki i

dr Sieradzki. — W  końcu zgromadzenia uchwalono 
zmianę nazwy Towarzystwa na „Towarzystwo by- 
gieniczne".

Upośledzenie dzielnicy Janow skiej we L w o ­
w ie W  niedzielę w gmachu szkoły św. Anny od­
było się zgromadzenie obywateli przedmieś :ia Gro- 
decko-Janowskiego. Przybył indy komplet Rady 
mi: jskiej. Przewodniczył radny S o 1 e s k i. Spraw; 
referował p. K a m i e n n b r o d z k i .  Przemawiało 
potem kl ku mow ów. Radny Ś l i w i ń s k i  zaata­
kował ostro Radę nrejBką za dotychczasową go­
spodarkę, oraz zaproponował, ażeby zwołać ogólne 
zgromadzenie wyborców ze wszystkich dzielnic, za­
prosić na nio komisję lastraoyjną, któraby zdała 
na niem sprawę z poczynionych spostrzeżeń. Ra­
dny B l u m e u f e l d  (członek komisyi lustracyjnej 
Rady m.) na przemówienie j  Śliwińskiego oświad­
czył, że kom.sva lustracyjna wobec rezygQacyi 
członków, zgłoszonej na ostatuiem posiedzeniu Ra­
dy miejskiej już nie istnieje, wobec czego nie mo 
żna jej nżywsć do zdawania sprawy. Jeżeli jeduak 
zajdzie potrzeba, w ewu m czasie komisya ta ogłosi 
swoje nwagi, pod„jąc, je  do publicznej wiadooiiści. 
Uchwalono w końcu uomHgać się od Rudy miej­
skiej zbudowania na Janowskiem szkoły Indowej, 
utworzenia kanału i zaprowadzenia oświetlenia ga­
zowego.

Repertoar Te a tru  lwow skiego.
We środę: „Markiz de Priola".
We czwartek „Tosca

(Telefonem  10 m arcay

0 zaoicie polieyanta.
L w ó w  Wczoraj i dzisiaj przed południem 

przesłuchał trybunał cały szereg świadków w 
sprawie karnej przeciw K r z y ż a n o w s k i  e mu  
i tow. o zamordowanie żołnierza policyjnego 
h i ń c z a k a .  Świadkowie ci, bąaź to w ogól­
nych zarysach, bądź to z najnmiejszemi nawet 
szczegółami, skreślili krytyczną chwilę krwa­
wego iramatu, jaki rozegrał się się w dniu 17 
października z. r„ na placu Misyonarskiir Ze­
znania tych świadków obciążają wielce wszy­
stkich oskarżonych.

W  czasie dzisiejsz°j przedpołudniowej roz­
prawy, zastępca prokuratora rozszerzył akt 
oskarżenia przeciw podsądnemu Władysławowi 
W o j n o w s k i e m n  o zbroanię oszczerstwa, 
popełnioną przez to, że w czasie dzisiejszej 
rozprawy zarzucił adjunktowi poliryjurmo, 
Knrce i agentowi Przestrzelskiemu namawianie 
świadka do fałszywych zeznań.

O godzinie 1 odroczył przewodniczący roz­
prawę do godziny czwartej po południu. Po 
południu odbędzie Się dalsze przesłuchiwanie 
świadków.

Wyrok zapadnie prawdopodobnie jutro wie­
czorem.

L w ó w . W gruacnu krajowego s^du karnego 
.resztowała dzisiaj polieya notowanych zło- 
dzieji, W ę ż o w s k i e g o  i Wilhelma Gr i i n-  
n e r a ,  pod zarzutem zbrodni gwałtu publicz­
nego. Aresztowani, przybierając groźną posta­
wę, przestrzegali świadków, powołanych do 
rozprawy przeciw Krzyżanowskiemu i tow., 
przed składaniem zeznań niekorzystnych dla 
oskarżonych. Obaj aresztowani raazili świad­
kom, aby o ile możności starali się uniewinnić 
oskarżonych, gdyż inaczej zostaną pobici.

i i

T e l e j r a f m  i telefimime 
wiadomości Reform y

i  dnia 10 mar ca.

le rlin . Z Moguncyi donoszą, że biskupi nie­
mieccy odbyć mają wkrótce wspólną podróż 
do Rzymu.

Znown się wtrąca
Berlin. Z Poznania donoszą, że z inieyatywy 

cesarza W i l h e l m a  II. wszystkie stronnictwa 
niemieckie w W. Księstwie Poznańskiem za­
wrzeć mają rodzaj kartelu przeciwko Polakom 
na czas wyborów i gwarantując sobie wzaje­
mnie dotychczasowy swój stau posiadania, gło­
sować na wspólnych kandydatów kompromiso­
wych, ażeby przeszkodzić wyborowi polskich 
posłów. (.Testto nawet w Niemczech pierwszy 
wypadek, w którym monarcha w ten sposób 
wpływa na wybory. Przyp. red.).

Fałszywe zeznania,
Wiedeń. Poseł Schalk wniósł do prokurato- 

ryi doniesienie karne przeciwko Wolfowi, za ­
rzucając mu, że jako świadek złożył fałszywe 
zeznania.

Doniesienie to spowodowane zostało toczą­
cym się obecnie procesem Wolfa przeciwko 
Schneidrowi. W Procesie tym świadek Schauffler, 
który miał zeznać o stosunk u Wolfa do amba­
sady rosyjskiej, & który występował już w pro­
cesie w Mostach, pow.kłał się w tauie sprze­
czności, że sąd postanowił zwrócić się do pro- 
kuratoryi o wytoczenie przeć,wko niemu śledz­
twa o fałszywe zeznania. Ponieważ zaś takie 
same zeznania złożył w procesie w Mosiach 
Wolf, więc Schalk suorzystał z tego. ażeby i 
Wolta pociągnąć do odpowiedzialności.

Księżna Ludwika,
Drezno Księżna Ludwika założyła rzeczywi­

ście protest przeć wko publikacyi wyroku w 
procesie rozwodowym. Wskutek protestu tego 
odbyło się posiedzenie sassh j rady ministrów, 
na którem uchwalono wyroku nie ogłaszać.

Nowy olbrzymi strejk.
Londyn Z Ameryui donoszą, że zanosi się 

tam na nuwy olbrzymi strejk, który rozmia­
rami przewyższy jeszcze niedawny strejk gór­
ników. Tym ••azem strejkować będą robotnicy 
z fabryk wytworów żelaznych, a liczbę tych, 
którzy na pierwsze wezwanie porzucą pracę, 
obliczają na co najmniej pół miliona.

Z Rady państwa,
Wiedeń. Na dzisiejszym posiedzeniu Izby po­

selskiej odczytano zgłoszone wnioski i inter- 
pelacye.

P. G r ł ą t i ń s k i  zgłasza mterpelacye: w
sprawie odszkodowania gmin galicyjskich i

miast, szczególnie RraKOwu i Lwowa, za u- 
trzymanie dróg państwowych; w sprawie dal­
szego poboru myta w Galieyi; w sprawie pod­
wyższenia adjutum auskultantów i praktykan­
tów sądowych i awansu praKtykantów poda­
tkowych ' rachunkowych.

Prezydent V e 1 1  e r oświrdcza, że wszystkie 
wnioski nagłe z o s t a ł y  c o f n i ę t e  i dlatego 
możLa przystąpić z porządku dziennego do 
pierwszego czytania p r z e d ł o ż e n i a  b u ­
d ż e t o w e g o  i wydanego na podstawie § 14 
prowizoryum budżetowego. Prezydent otwiera 
rozprawę ogólną.

R ozpraw a nad budżetem.
F e r j s n c i c z  podnosi, że tak późne przy­

stąpienie do rozpraw budżetowych jest sym­
ptomatycznym wypadkiem w Austryi. Mówca 
domaga się uregulowania kwestyi językowej, 
która jest palącą nietylko w Czechach, ale 
wszędzie, gdzie tylko jest ludność mieszana, 
w szczególności słowiańska. — Mówca przema­
wia następnie przeciw językowi niemieckiemu, 
jako państwowemu.

S c L r a f f l  uskarża się na niesprawiedliwj 
rozdział praw politycznych w porównaniu z pła­
conemu podatkami.

O f n e r  ubolewa, że obstrukeya opóźmła ob 
rady budżetowe i domaga się reformy podatko- 
wości. Ubolewa, że miiitaryzm pochłania pie­
niądze, które powinny być użyte na cele kul­
turalne.

Przemawiał potem d’ E l w e r t ,  poczem za­
brał głos polski ludowiec O l s z e w s k i .  

Posiedzenie trwa dalej.

Wiedeń. Rozprawy nad buażeterr toczą się 
leniwo i nie wzbudzają większego zaintereso­
wania. Izba do połowy pusta, Werwy opozy- 
cJjnej> jahą przewidywano po stronie czeskiej 
stosownie do ich własnych zapewn.en, dotych­
czas niema an< śladu. — Poseł Dziednszycki 
przyjdz,e do głosu prawdopodobnie dopiero 
jutro.

Dzisiaj połączenie telefoniczne z Wiedniem 
znow u było p -ze rw ane .

O d pu w .edzia ln y redaktor i w ydawca: 

M i c h a ł  K n n o p i ń  s k i .

N A D E S Ł A N E .
(A rty k u ły  w  tym  dziale nie pochodzą od 

R edakcji),

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy wzięli udział w obrzędzie 

pogrzebowym córui mojej, ś. p. Heleny z Gry- 
chowskich Furgalskiej, a mianowicie Przewie 
lebnemu ks. dyrektorowi Bieleninowi, który 
eksportował zwłoki swojej byłej uczennicy, ko­
legom ś. p. męża moj 3g o , moim przyjaciołom i 
znaiomym, a wreszcie innym gościom żałobnym 
suładam serdeczne podziękowanie słowami „Bóg 
zapłać"!

Kraków, dnia 9 marca 1903.
Juzefa b ryc h b w sk c  z rodziną.

Pierwsza galicyjska chemiczna pralnia pa 
ro w a  i fa rb ia rn la  A rtu ra  Poppera w  K r akowie
podejmuje się wszelkich czynności, w jej za 
kres wchodzących, i wykonuje zlecenia staran­
nie, na czas oznaczony i po przystępnych ce­
nach. 727 l

Drą JANA KEGIECi
zskłćtcf dla ortopedyi, maesażu i 

gimnastyki leczniczej. 
Kraków, nhca św. Jana. L. 1

Zbiorowe godziny dla gimnastyki zdrowotnej 
dla dzieci. 560 6 0

Pracownia s i ln i  i p s M
Leona Grabowskiego

właściciel firmy

Gabryel Grabowski
w Krakowie, przj micy Szpitalnej, 36,
zawiadamia P. T. swych odoioreów, że m ate- 
ryały angieiSKie na porę wiosenną i letnią już 

naoeszły. 623 6 10

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
W K rakow ie, uliea św. Agnieszki 1. 5, pod kiero­
wnictwem specya listy do chorób n e rw o w yc h  
Dra KUPCZYKA, otwarty przez cały roz. Masaż 
i elektryzowanie Zgłoszenia przyjmuje dr Kupczyk, 
639 Szewska 1, od godziny 2— 4 5 30

Poleca się
U n t o l  naprzeciw teatru
n u i c l  l U M d  mieiskiego, obok
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokuje z komfortem urządzo­
ne od 2 koron wzwyż. 689

Kursa telegraficzne
W M iii, lu maron. Zamknięcie giełdy o g 3‘30.
Akoye austrya :kiego Zakładu kredytowego 585'óC 

Akoye węgierskiego zak.adu kredytowego 743 50 Akoyi 
Angiouankt 275' -- Aitoye Unionbaukn 540 Akoyr. 
Lknńertsnka 410 50 Akoye Bankvoreino 49450 koj 
Bodenoredit 959 —. Akoyr- Galioyjskiegu Banku hipote 
oznegc - •— AUoye k-^el państwowy iL 691 25 Akoy< 
kole południowe 6r50  akoye N Tramwaye lit. A 

Akoye N. Trauwaye lit. B. —' —. ^.koyt ko 
lei Elbethal 455 50 Akcye kole) Pcłnoonej 5465 Ak 
oye kolei Czerniowieokiej 57£ —. Akjye Alpiny 388 60 
4koye Bumu Murauyl 476 6 . Azoye Pragskiegc To w- 
rł/stw a żelaznego 623 —. akoye iabrykl broni 359 — 
Akoye tureckie ty fonio we 344'—. Obligaoye węgierski 
indemnlzacyjne 9915 Renta majowa 100 60 Auśtryaoł 
rcnti ..oronowa 100-95. Węg erska renta koronowa łń 40 
58 1 Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 97 95 
4<V, Listy Baiflflo krajowego 99 - .  4 Lis.y Bank
arajc wego 102 75 4‘ /„ Listy Haukn hiputecŁuego 9 /9 5  
4V,V, Listy Banku hipotecznego 101 6u 5“/, Listy Ba 
ka hipotecznego 1)1' - .  4",, Galicyjskie obilgaoye pr 
pin»oyjue 99 7i, 4Vo Galicyjska poiyozka krajowe i n  
kn 1893 9980. 4°/, Poźyozku miesta Lwowe 97 —
Losy ture-kw 118— . Mark.) 117 17. Babie 263 25.

Specyalnj skłaa
Tryesteńskiej fabryki

K rtucow , S s e w ik a  L LINOLEU do wykładania lokali,
D yw a n y, Chodniki, Dyw aniki 

przed um ywalnie

do obijania mebli. Serwety na stoły Specyalnj skład
(1 isehiciufer) iartuszki lamskie i dla TiP rGStjeD.SiV‘ G f a b r y k i ,  

dzieci, Prześcieradła gumowe. Kraków, Ssewska 1
Wiedeń, BuaapeAzt, Praga, Berno, Lwów, j W o i p .  Ostra wa.



4 Nr. 57. N O W A  R E F O R M A . Środa, 11 Marca 1903.

p o s z a k n j e  pocady w iakiemkolwiek 
oiurze. —  J. O. 320 puste restante 

Kraków 740 l o

Przed miesiącem *ginął p.esek
pokojowy, czarny ratler, żółto podpalany, z bia- 
lem podgardlom, białemi piersiami i końcem 
ogona, oparzony ma.ką Nr. 205. Kto da o nim 
wiadomość na nl. S z e w s k ą  L. 12, I. piętro, 

otrzyma nagrodę .10 h « r .  741 1 2

Drzewka owocowe.
Jabłonie, Grusze , Śliw k i, Czereśnie 
i Wiśnie — w najcenniejszych gatun­
kach —  siine oraz dobrze rozwinięte 
drzewka z koronam. po cenie 1 kor. 
do kor. 120 za sztukę, stosownie do 

grubości pnn,.
Na w y s t a w i e  w Krakowie 

w ruku 1897 zostały moje orzewita 
i gatunki odznaczone medalem pań­

stwowym. T R |  738 1 2

«fan K a jz a r , M istriiow itr
p. Cieszyn (Ślązk austryaeki).

POPIERAJCIE SWOJSKI PRZEMYSŁ!
---------- o ---------

P ierw sza  g a licy jsk a
c ta is z M  Pralnia parowa i P s ia r n ia
Artura Poppera

poleca się Szanowanej Publiczności do 
chemicznego czyszczenia jakoteż far­
bowania wszelakiej garderoby dam­
skiej, męskiej i dziecięcej i t. d. —  

prosząc o liczne odwiedziny. 
Czas wykonania: dla Krakowa 5 dni, 
na żądanie 3 ; dla innych m nst Ga­

li cyi 8 dni, na żądań’ e 5 dni. 
h p  Główne biuro ao przyjmowa­

nia zleceń na Kraków: Plac WW. 
Świętych Nr- I (obok Magistratu). 
Fabryka w Krakowie przy ul. Bi­

skupiej Nr 9—11.
Filie we wszystkich większych mia­

stach Galicy! 7.^ i io

Na interes chrześcijański $
dawno istniejący, z w in a m i w K r a k o w ie .  9  
w śródmieściu i przy jednej z najoży wieńszych •  
uli — p o s z u k u je  s ię  z a ra z  n a o y w c y . i J  

Zgłoszenia pud adresem G relow ski poste re- | a  
stan te Z abie rzó w  pod Kranowem. 555 10 0 •

ii i a p ic i
są na prowincyę poszukiwani. Znajo­
mość stosunków wymagana. Oprócz 
p en jj., prow.zya oraz koszta podróży.

Kancya 300 koron.
Zgłoszenia pod 709 przyjmuje Ad- 

miuistracya „Nowej RelOiiny.“ 70» 3 3

H. NI:
w  kraKow ie. ul Szew ska 2

przyjmuje w s z e l k i e  n a p r a w y

Maszyn do szycia.
Poleca skład części m aszynowych

217 Ceny bardzo niskie. 16 o

12.000 nieprzemakal. płacht.

Pitrwsza jajku ć , podwójnie zapuszczane, 
wskutek nadm-ur.-ego wyrobu i częściowego 
zwinięcia tabryki. Jo sprzedania za bezcen: 

2300 sztuk 230x350 =  io r  13-20
1OO0 „ 300x450 =  • 23 —
1000 „ 300x500 - „ 26-—
600 „ 406x500 — „ 34 —
400 ,  400x600 =  „ 42 —

i wszelkie mne pożądane wielkości, między 
tern niezmi ?mie tanie płachty do ponry .Tani i 
wagonów, siana do przewozu lokomobil, sie 
czkarni, płachy do ..traganów, wszystko zupeł­
nie gotowe i pętelkami z i.apisam. i t. d.

Niestosowne wymienia się bez trudności.
Adres: Biuro fabryczne 'Łjg. S H b e ra te m , 

w  ie d e ń .  IŁ, Springergasse Nr. 1 . 697 1 16

Walne Zgromadzenie
Członków Kasy chor. przy T b  Fani. 

„Unita1 i  M o w ie
odbędzie się dnia 29go marca 1903 r 
o godz, 3ej po południu, we własnym 
lokalu (Mały Rynek Ł. 2, I. p.), z na­

stępującym porządkiem dziennym:
1) Zagai enic.
2) Wybór Wydziału i delegatów z ra­

mienia pracodawców.
3) Wybór Komisyi rewizyjnej.
4) W jbór Członków sądu polubownego
5) Sprawozdanie z obrotu funduszów 

i rocznego bilansu.
6)  Wnioski i interpelacye 732 2 3 

W  razie braku kompletu Nadzwy­
czajne "Walne Zgromadzenie odbędzie 
się bez względu na ilość członków o 
godz nie 4ej.
Kasa chor. dla w spółpracow n ików  aptekarskich 
p rz y  T o w a rz y s tw ie  fa rm a ceu tycznym  „ U n ita .” 

w  Krakow ie.
Wice-prezes: Hugo Muthsam.
Za sekretarza: Bojarski.

ZNACZNE
zniżenie cen!

PRALNIA
PAROWA

W KRAKOWIE, 
ni. GRODZKA 9— 11,

ma zaszczyt zaw.adomiź Szanow. 
P.T. Publiczność, .ż tsni2y ła  

c e n y :
od koszuli . . .  . 9 ct.

półkos^ulktt . . 
kołnierza . . . 
pa.ry mankietów 
firanek białych 

kremów.

5
l 1/ .
3

40
50

Bielizna po wypraniu wygląda 
638 zupełnie jak nowa! »8

A T E N T Y
wyjednywa inżynier 144 20 O

M . G  e ł b h a u s ,
przez władzę aut i zaprzysiężony rzecznik pat., 

W ie d e ń , V It . S le b a n e te rn g . 7 ,
naprzeciw ces. król. urzędu patentowego

P
Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż z dniem 3go 

lutego 1903 r. o t w o r z y ł e m

K o m i s o w y

q  te  K R A K O W U ?  p r z y  u l . S ł a t e / i o t e s /n c j  N r .  3  
q  ( H o t e l  S a s k i ) .
9© Mam na układnie wyroby srebrne i z łote, odznaczające się

gustem, w ykw intnościa, trw ałością i elegancyą, tudzież zegarki 
O  z najlep. fabryk genewskich, o"az w wielkim  wyborze pierścionki 
O  zaręczynow e, ob iączk i ślubne, oraz srebro stołowe do wypraw.
e  Złoto, srebro i drogie kam ienie zakupuję 
^  lub przejm uję u zamian.

Wszelkie zamówienia załatwiam jak najspieszniej. Q
o P o s i a d a m  na składzie srebro stołowe ch ńskie z najlepszych

e fabryk, po cenach fabrycznych. ^
Polecam się łaskawym względom P. T. Publiczności.

  Z poważaniem 466 11 25
> Zygmunt Lipski. §

Zmiana lokalu.
ZNANY 1

Skład Sukna i K ortow
FIKMV 687 3 4

n a ło żo n y  w r o k u  1870 ,
został z dni;m l marca b r. p r z e n i e s i o n y  na tesamą ulicę:

X L < .  X X .
Na obecną porę już nadizec t '.wieży transport angiel. szewiotów.

Z poważaniem M. Selinyer w Krakatrie, ul. G-rodzka X . 11.

S M  wszelkich m&teryałow M o i t o j s h  i  Frbryta w y r o i ł  ie to iow y cj
E m i l a  S i l b e r b a c h a

u K r a k o w ie  ui. śwv. Tom asza tfr . IO ,
poleca:

Cement, G ip s ,v Wapno hydrauliczne. Papę dachową ogn.itrwalą, 
izolacy jną, Sinołę, Karbolineum , Masę asfaltowTą do osuszania wil­
gotnych ścian , A s fa lt , Szyfer śląski, francuski i angielski, Cegłę, 
Dachówkę,, P łyty 1 Glinkę szamotową, Posadzki szkingutowe i ce­
mentowe, R ury steingutowe i cementowe, oraz wszelkie materyały 

w zakres budownictwa wchodzące.
Koncesyon. Zakład pokryw ania dachów łupkiem , papą i cementem

drzewnym. 728 i 10
a - -  ■ ■■ Frzeasięm orstwo robot asfalcoarycn i betonowych. :— .  —-

. N M C M H M N t  H N U ł U N I N N H C r i l M N I I

S .  K A T Z N E R w  K r a k o w ie  
p r z y  u l lo y  S ła w k u w s k ie j N r, 2.

Zakład spedycyjny i przewozu mebli
wozami patentowanym , w mifijSCU koleją i drogą kołow ą z gw trancyą

za uszkodzenia. 649 5 10
" 1 1 S p e d y c y  e w s z e lk ie g o  r o d z a ju . =  

Z a ła tw ia  w r z e lk le  fo r m a ln o ś c i o ło w e  w  k ra ju  i  za  ę ra n lo ą .
Biuro informacyjne dla spraw kolejowych. Rewizya frachtów. 

Dostarcza biletów okrężnych kombinowanych i sezonowych do jazdy kolejowej.

123 A p t e k a r z a  A .  T h i e p p e g o  “ 46 58
prawdz. centy foliowa maść w yciągająca
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przes gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 

■' a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszelkiego rodzaj a obcych cia*, 
jakie się do niej dostały. — Łucztą opłatnie 2 słoiki 3 kor 50 hal. — 
A p te k a  p o d  A n lo łe m -S tró ż e m  A . T h le rru g o , P r  eg ra d a  p r*y 
R o h it s c b  • S au ei b ran n . — Unikać naśladowań i uważać na ibok 
umieszczony, na każdym słoika wypalony, znak ochronny i firmę.

EKBTBAIT ORZECHOWY
15 fa rb ow a n a  siw ych  w łosów

wynalazku J u lia n a  J ó z e fo w ic z a ,
perfnmiarza z Warszawy.

Jest to najlepsza roślinna farba, którą 
można w przeciągu lO minut ufarDować 
posiwiałe włosy na noior czarny, dto- 

nainy, , satyn i blond.
W Krakowie u iirm: J. Hanak i Spół., 

Reim i Spółka, R. Wiskida i Pr. Zo- 
poth i Spół. — we Lwowie u J. Friedrich 
i A. Beacock, nl. Hetmańska Nr. 4 i u 
Ig Jahla, hotel Europejski.

Cena flakonu 3 k o r o n y , flakoniki 
próbne k o r . 1’ 20 . 77 30 24

Główny skład, 
w Warszawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2.

Słynne b rzy tw y składanemi

A r b e n z a  0 1> 1 6

' i tejże firmy n o ż y k i  d o  n a g n io t k ó w

poleca W .  M A  L S K I ,
340 handel żelaza, K raków . 1 7 0

Gorzelmk a zarazem  e k o ­
n o m  —  m ający 

dłuższą praktykę —  poszukuje m iejsca 
zaraz. —  A dres: „ G o r z e l i  u  i  l t “  poste 
restante Dębica. 733 2 5

Apteka w Brzesku
poszukuje praktykanta pod

620 korzystnemi -warunkami. 6 6

Jacek Liidwiasfti
Z E G A R M I S T R Z

ul. SławKowsKa 27, II. p.

Mii dóbr Przecław,
poczta w miejscu, 

m a do sp rzed a n ia  25 cetn. 
dorodnego, o wysokiej sile kiełko­
wania n a sien ia  S e ra d e li. —

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd.
642 5 5

Bardzo u g i y  połyst aa Malmie
zapewnie się nawet n i e w p r a w n e j  ręce przez 2 

nadzwyczaj proste użycie słynnego w świecie 7 Z
krochm alu o srebrnym ! 

połyska ::
wyrobu firmy 666 1 12 J

F R I T 2  S C H U L Z  jun. Akt -Ges. $ 
EGER u. LEIPZIG. j

Prawdziwy tylko ze znakiem ochron. „Globus" i Żelazkiem" f  
W  pudełkach po 24 hal. dostać można w  każdym handlu. •

— — — — — I  w fe, twwwi

Złoty medal 
w Paryżu 1900.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W Y C  7 Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  i  r j S L f i D Y

w a ź n e g  o  o d  1  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 2  i ? ,  (według czasu środkowo-europejsKiego).

6.40 rano poc. posp. Nr. J i  Krakowa 
6.47 „ „ „ .  3 !  Podgórza Pł

ODJAZi) Z KRAKOWA i z Podgórza:
4.33 r. poc. ofaobewy Nr 31 z Krakowa I ao uś„ięcima, ma połączenie w Spytkowicach 
4 <4 r poe 'jaob S. 1032 i. Podgória Płaszu.Ta. du Wndowic. alwerm i suraiy Wodnej w 
4 óO n B „ „ „ „ przystiukul Oświęcimiu du Wiedraa i Wrocławia.

tiw Podwołoezysk , ma połączenie w Tarnowie 
Jo Stróż, ztąd do Jasła, N'. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu (przyjazd H'55 wiecz.); 
w Rzeszowie do Jasła, a ztąd do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i 
Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy Ruskiej, 
Sokala i Bełz„a; w Przemyślu do Chyrowa 
i N. Zagórza; we Lwowie do Ickan, Stryja; 
w Kramem do Brodów i Kijowa ; w Tarno­
polu do Kopyczyniec; w Borkach Wielkich 
do Grzymałowa ; w Podwołoczyiskach do 
Odesy i Kijowa, 

do PedwołoC7y8K ma połączenia w liębicy do 
Tarnobrzega, NadDrzezia i przez Rozwadów 
w niernnKu kn Przeworsku; w Przeworsku do 
Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa i N, 
Zagórza, we Lw o wie do Stanioła wowa, Stryja, 
Ławocznego. Mnnkacsa i Budapesztu, do Ra­
wy Ruskiej, Janowa; w Krasoem d i Brodów, 
w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa

8.10 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krznowa 
8.23 „ „ „ „ .  z Podgórza Pł.

6 30 rano poc. mięsz. 465 z Kruku wa (
8 48 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowaj do W ieliczki

8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa do M ogiły I K ocm yrzow a .

na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Suche: ma połączenia w Kalwaryi 
do W adowic i Bielska, w Suchy do Żywca, a 
ztąd do Bieiski i Dziedzic, do Zwardonia; w9.05 ran« poc. osob Nr 4] z Krakowa 

9.17 n B osob. „ 1012 z Podgórza Płaszowa 
9-24 z „ przyst.

11.00 przed poł. puc. osob. NT 13 z Kraku n  
11.12 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

I Chabówce do Zakopanego, w N. Sącza do 
Orłowr Koszyc i Budapesztu, w Zagórza­
nach do Gorlic, w Nowym Zagórzu do Mezii- 
Luborcz, Kuszyc i Budapesztu, do Chyrowa 
i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hn- 
siatyna.

do Podwołoci/sk, ma połączenia w Tarnowie 
do Stróż, ztąd do Jasła, do N. Sącza, (Ulowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła 
a ztąd do X. Zagórza Chyrowa, Stryja, Sta 
msiawowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Ra­
wy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Cnyro- 
wa; we Lwowie do linraujeni; ./Krasnem do 
Brodów; „  Tarnopolu Jo Stryja i Kopyczyniec;

f w Bontach wielkich do Grzymałowa.

I ie O święcim a nra połączenia w Oświęcimie
/ lin \\ iflilnia i Wwnnlowiodo AVie-inia i Wrocławia 

do W ieliczki.

1.15 po poł. poc. osob. 33 z Krakowa
’ .27 „ r r osob. 1034 z Podgórza Pł.
134 „ „ „ „ „ przyst.
1.36 po poł. poc. miesz 461 z Krakowa
140 „ „ „ r z Podgórza Pł.
1,50 po poi pociąg osob. |tj 6213 z Krakowuj do Mogiły i Kocmyrzowa.

do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 
ztąd do Jasja, w Rzeszowie do Jasła , a 
ztąd 4o Nowego Zagórze,, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu (to 
Rawy ruskiej i Sokala: w Przemyśla do Chy­
rowa, N. Zagórza, Mezo-Laborcz, Koszyc i Bu 
iapeoztn; we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Bur- 
dujeni.

1 do Stróż ma połączenie w Stróżach do Nowe- 
I go Sącza, 

na linię transwersalną przez Podgórze-BZaszow, 
Skawinę, Suchę; ma połącenie w Skawinie 
do Oświęcima, a ztamtąd do Wiednia; w Kai 
waryi do Wadowic;

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krak wa

)
6.15 wieczór poc. osob. Nr 19, z Krakowa 
u.2ó „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

7.65 tv 'ocz. poc. osob. 45 z Krakowa 
8.07 „ „ OBob. 1016 z Podgórza Pł.
8.17 „ „ przyst. w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Zagórzu 

dc Mezó - Lalorcz, Koszyc i Budapesitu, do 
Chyrowa i Przemj śla, do Stryja.

8.05 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa )  J o  K ocm yrzow a.

I
do ickan ma porączenie w Przemyślu ao Ohy- 

rowa i N Zagorza, w ickanach do Bukaresztu, 
Konstancji, a ztąd okrętem we czwartki i 
niedziele do Konstantynopola.

] dc P od w ołoczysk, ma połączenie we Lwowie do 
Burdujeni, Bukaresztu i Konstancyi, Stryja, 
Ławocznego, Mnnkacsa i Budapesztu, w Kra- 
snem do Brodow i Kijowa; w Tarnopolu do 
Kopyczyniec; w Pudwołoczyskacli do Udessy 
i Kijowa.

do W ieliczki.

dc Tarnopola, u  połączenia w Tarnowie do 
S trói, ztąd do Jasła, do Nowego Sącza; 
w Dębicy do 1 arnobrzegu , do Nadbrzezia 
i przez Rozwadwów w kierunku ku Prze­
worsku; w Rzeszowie do Jasła, a ztąa do 
Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze­
worska do Tarnobrzega, w Przemyślu do Chy­
rowa, N. Zagorza, Mezb-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu, we Lwowie do Czerniowieo, Stryja 
i Ławocznego, Ja iov. a, Rawy ruski«j i Bełżca; 
w Kzasnem do Brodów; w Tarnopolu do Stry 
ja i Kopyczyniec.

do Nowego ,Ta c za  przez Podgórze Płaszńw, Ska­
winę, Suchę; 11 i połączenia: w Suchy do Ży­
wca, a stąd do Belska i Dziedzic, do Zwar 
donia, w Chabówce do Zakopanego,

9.00 wieczór poc. osob. Nr, 17 z Krakowa 
9.10 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

9.30 wieczór poc. miosz, 463 z Krakowa
9.50 „ „ „ „ z  Podgórza Pł.

10.55 w nocy poc. osob. Nr. II z Krakowa 
11.05 „ „ „ „ „ z Podgórza P

11.40 wnocy poc. osob. Nr. 47 z Krakowa 
11 56 „ „ „ „1022 z Podgórza-Płasz,
12.02 „ „ „ „ przyst.

PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza

4.24 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł. 
4.40 „ „ „ Krakowa

5 44 rano poc. osof 1017 do Podgórza przyst. 
5-5j  » „ „ Płasz.
6.05 „ 3 „ 48 do Krakowa

6 40 rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza Piasz. 
6 50 „ „ „ „ „ „ Kratowa

z P od w ołoczysk, ma ^ołączenir w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Stryja 
i Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja, Bełżca, Rawy Ru 
skiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszo­
wie oć Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyro­
wa, ST. Zagirza przez Jasło; w Taruowie od 
Jasia, Stróż.

z  linii tran sw ersaln ej przez Suchę, Skawmę, 
Podgórze - Płaszów, ma połączenie; w No­
wym Zagórzu oa Stanisławowa, Stryja, Chy- 
rows Przemyśla przez Oby rów, w Zagórzó- 
nach z Gorlic.

z iCKaf ma połączenie w Ickarach w środy 1 
niedziele przez Konstancyę z Konstantynowo" 
la (okretem do Konstancyi), codzień od Kon 
staneyi, Bukaresztu" we Lwowie od Buda­
pesztu, Mnniracsa, Ławocznego, Stryja; w 
Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa.

z  W ieliczki.
7.17 rano poc. miesz. Nr 466 do Podgórza Pł. ,
7.30 „ „ „ „ „ „ Krakowa I

7 45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa ) z K o cm yrzo w a i M ogiły.

7,45 rano poc osob. 1033 do Podgórzu prz.l z i- jy-iecima, ma połączenie w Oświęcimie od 
7-53 „ „ „ „ „ „ Płasz./ W iednia, w Spytkowicach od Suchy, Wa-
« i n  ao Krak wa

8.82 lano por. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 .  „ „ „ „ „ Krakowa

dowie.

z P od w o łoczysk , rns połączenie w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu id 
Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Bro­
dów we Lw o„ie od Bukaresztu, Burdujeni, 
Budapesztu, Mnnkacsa, Ławocznego, Stryja, 
Janowa; w Taruowie Dd Nowego Sącza

11 24 rano poc. miesz Nr. 462 do Podgórza P. I  ............
n .*>  „ „ „ „ V Krakowa J * Wml.czkl.

1.10 po poł. poc. osob Nr. 6214 do Krakowa j z K o c m yrzo w a  I Mogiły.

1.16 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
1-30 „ * „ „ „ „ » Krakowa

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

4.17 po poł. poc. onob. 1011 do Podgórza przyst. 
4-25 „ „ „ „ „ „ „ Płasz.
4 40 „ „ „ „ 42 „ Krasowa

6.0& wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.25 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z uufKÓw w elklch, ma połączenie w Borkach 
wielkich od Grzymałów?; w Przem/sin od 
Budapesztu, Koszyc i (,'ezo- Laborcz, Nowego 
Zagórza, Chyrowa; w Jarosławia od Sokala, 
Rawy Reskiej, w Rzeszowie od Jasła, Hnsia 
tyna, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, No 
wego Zagórza przez Jasło; w Dębicy od Prze 
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i 
Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, No­
wego Sącza, Jasła i Stróż.

„e -wowa, m. połączenie we Lwowie od Odessy, 
Kii iw a, od Brodow i Krasnego, od Burdujeni, 

( Budapesztu, Mnnkacsa, Ławocznego, Stryja, 
» «awry Rnsk'ej, Janowa; w Przemyślu ud 

Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu.
i llnll transwersalnej przez Suchę, Skawinę, 

Podgórze-Płaozów; ma połączenie w Nowym 
Zagórzu od Husiatyna, Stanisławowa, Stry 
ja, Chyrowa, Pr imyśla przez Chyrów; w Za­
górzanach z Gorlio; w Jaśle od Husiatyna, 
Stanisławowa, Stryja Chyrowa, Nowegc Za 
górz w Stróżach od Ch.uwa w Chabówce 
od Zakopanego w Suchy od Zwardonia, od 
Dzied ;lc, Bielska; w Kalw-ar/i od Bielska i 
Wadowic

z Podwołoczysk, ma połączenie: w Podwołoczy ■ 
skach od Odessy i Kijowa; w Krasnem „1 
Brodów, we Lwowla t ó Stanisławowa, Buda­
pesztu, h-unkaosa, Ławocznego, Stryja, Ra­
wy Ruskiej, Janowa; w Przemyśla od No- 
Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku od Tar­
nobrzega; w Tarnowie cd Nowego Sącza 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże

z  W ieliczki.
6.35 wiecz. poc. mięsz Nr. 464 do Podgórza Pł.
6 50 „ „ „ „ „ Krakowa

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa )  z Kocm yrzow a.

8.54 wieczór poc. osob. 1036 do Podgórza przvst I
9.00
9.12 34 Krakowa

Płasz.

9.31 wiecz. poc posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9,38 „ „ „ „ „ Krakowa

10 4 wiecz. poc. osob. 1021 z Podgórza-przyst.
10-5a u J » •> z Płaszowa
11.06 v nocy „ „ 46 z Krakowa

z  Oświęcim a, m połączenie w Oświęcimiu od 
1 - ednia i Wrocławia; w Spytkowicach od 
Sierszy-Wodnej, Alwerni.

r
z  sdw ołoczysk, ma połączenia w Poawołoczy 

skrch od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko­
pyczyniec; w Krasnem od Brodów; we Lwo­
wie od Ic-kan Ł»i_ocznego, Stryja, Janowa; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu od 
Sokala i Rr wv Ruskiej Bełżca; w Przewor­
sku #d Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasia, 
w Lębioy od Przeworska przez Rozwadów, 
od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie 
od Budapesztu i odjazd 7 15 rano), Kos/.yo, 
Nowego Sącza . Stróż, od Chyrowa, Noy «go 
Zagórza. Jasła przez Stróże.

z Nowego Sącza przez Suchę, Skawinę, Pod­
górze- Płąnzó—; ma połączenie: w Nowym 
^auzu Dd Budapesztu, K oszyc, Orłowa; w 
(JUff^ówce od Zakonanego; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic.

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10

K o m p p e t n e  w v p r a w v  k u c h e n n e poleca głównie 
x  x  — x W . HALSKE

Rzadca Drukami L. K. Górski.

Ł H D E L  K RAK Ó W
ŻELAZA Siłkionnioo.


